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Niedaleki 


Gotycki fragment sarkofagu wzniesiony rzekoino dla świętego Wojciecha, przypisywany 
Witowi Stwoszowi, znajduje się w Katedrze gnieźnieńskiej. 


Dzień św. Wojciecha — 23 kwietnia — wieloma wę- ślą w splot wydarzeń, kształtujących 
złami złączony jest z psychiką najszerszych warstw spo- się wówczas na terenie międzynarodo 
łeczeństwa polskiego. W przysłowiach ludowych, zawie- wym, zupełnie odmiennym od dzisiejszego. 
rających sprawdzające się niemal zawsze wskazówki me Sam Apostoł, to arystokrata czeski, jeden 
teorologiczne, dzień ten łączy się z ostatecznym począt- z łączników najważniejszych polsko-czeskiej 
kiem wiosny, nie kalendarzowej, która już na więcej, spólnoty cywilizacyjnej w dawnych wiekach, 
niż miesiąc przedtem się zaczyna, ale rzeczywistej. Za- która w krótkim czasie zupełnie inną przybrała 
razem jednak święto 23 kwietnia, dawniej daleko uroezy- postać, Gdy w tem zaraniu chrześcijańskich dziejów 
ściej niż obecnie obchodzone, tkwi głęboko w samowie-  słowiańszczyzny Czechom przynależy pierwszeństwo, lij- 


dzy powszechno-narodowej, łącząc się z wejściem Polski storja coraz wyraźniej przerzuca punkt ciężkości świata 

do zespołów narodów chrześcijańskich. Wspo- słowiańskiego na Polskę, jej przeznacza i najwyższy ruz- 

minając te czasy, wspominając nazwisko św. wój cywilizacyjny i zarazem dominujące stanowisko po- 

Wojciecha, jako Apostoła Polski, sięga się my- [ lityczne. Polska emaneypuje sie zupełnie od wpływów 
czeskich, tak wyraźnych np. w prastarym naszym jęz) 


ku, korzysta bezpośrednio z dobrodziejstw starej kultu 
ry łacińskiej, tym szlakiem idąc osiąga niebywale wysoki 
poziom cywilizacyjny w chwili, gdy kultura czeska ulu- 

ga naprzód zastojowi, a potem na długie wieki germani 

zacji. Ale i pod innym jszcze względem postać św, Woj- 

ciecha wskrzesza wspomnienia dawno już minionego sta- 


nu rzeczy. Wszak on jest Apostołem nietylko Czech Sarkofag z relikwiami św. 
i Polski, ale i Prusaków. Nie tych Prusaków. którzy Apostoła w Katedrze gniez- 
\ dzisiaj pod tą nazwą w etnografji i polityce panują, nieńskiej. 
; piętno swe wyciskając od kilku stuleci na psychice ger- 
_mańskiej, ale owych dawniejszych, dzisiaj już nieistnie- h 
jących pogańskich Prusaków, ze spadkobiercami swego N Fot. Wiktor 


imienia nie poza niem nie mających wspólnego. 
Z calego tego splotu historycznych wydarzeń około 
osoby św. Wojciecha pozostały już dzisiaj tylko wspom- 
nienia. Gniezno szczyci się wprawdzie relikwiami po 
tym wiełkim Apostole Słowiańszczyzny, ale samo stało 
się dzisiaj miastem cichem, stojącem zdala od wiru 
współczesności. Jego wspaniała katedra dzisiaj, zwie- 
dzana i podziwiana przedewszystkiem dla bezcennej war- 
tości zabytków starej sztuki, m. in. owych przesławnych 
odrzwi, musiała ustąpić pierwszeństwo katedrze poznań- 
skiej, chociaż z drugiej strony w tytule  Metropolji 
arcybiskupiej gnieźnieńsko-poznańskiej, siedzibie Pry- 
masa Polski, zachowała się pamięć tej wielkiej histo- 
ryeznej roli, jaką Gniezno, jako siedziba św. 
Wojciecha podczas wiosny naszej cywilizacji 
chrześcijańskiej ku pożytkowi i Kościoła  ka- 
tolickiego i narodu polskiego, odegrało 


Nowieki — 
Gniezno. 


Mały kościółek św. Wojciecha na Rynku głównyn 
tw Krakowie, według podania wzniesiony na miejscu 
gdzie św. Wojciech nawracał rzesze ku chrześcijaństwu 


Na lewo: 
Fasada ogólna czcigodnej Katedry gnieźnieńskiej. 
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Projekt art. malarza Bartoszewicza. 
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Z dziedziny odkryć i wynalazków. 


Zwykle na wiosnę —— albo późną jesienią, w każ- 
dym razie w okresie burz gwałtownych na lądach 
i morzach, nieoczekiwanych przymrozków i opadów 
śnieżnych, przypomina mi się, że i ja przecież pra- 
cowałem przez kilka tygodni w instytucie meteoro- 
logicznym i „robiłem pogodę“. Około dwunastej 
nadchodzily z różnych stron Świata dziwaczne de- 
pesze, złożone z samych liczb, trzeba je było od- 
czytać, odcyfrować i ułożyć t. w. mapkę „synop- 
tyczna^: ciśnienie, kierunek wiatru, zachmurzenie, 
izobara... Na niebieskiej mapie Europy rysowaliśmy 
tuszem kółka i chorągiewki. Wyż nad Skandynawją, 
niź na południu Francji... 

Pamiętam —- niecierpliwiła 

zmudna robota, 
. — Cóż, u licha — mówiłem do czcigodnego ko- 
legi-meteorologa — przecież zagadnienie jest bajecz- 
nie proste! istnieje duża, gorąca kula — słońce i nao- 
koło niej obraca się znacznie mniejsza kulka — 
ziemia. Jedna kula ogrzewa drugą i stąd rozmaite 
wiosny, zimy, upały, mrozy, wiatry, deszcze. Jako 
fizyk z zawodu proponuję, żebyśmy raz wreszcie 
zbudowali porządny, duży „model“, puścili go w ruch 
elektrycznie, będziemy w ten sposób wiedzieli od- 
raza, gdzie się zanosi na burzę i jaka będzie po- 
goda na Wielkanoc! 

Niestety, sprawa jest trudniejsza, nizby sie zda- 
walo. Rozrzuciliśmy slacje i obserwatorów po całym 
globie, notujemy temperatury i wypuszczamy ba- 
loniki w Rejkjawiku i na Nowej Ziemi, kazaliśmy 
uczonym na szczytach Mont Blancu skostniałemi pal- 
cami zapisywać wskazania barografu, wysyłamy eks- 
pedycje w kraje podbiegunowe, zbieramy skrzętnie 
dane, drukujemy biuletyny i... w ostatecznym wy- 
niku nikt nie wie, czy w poniedziałek będzie słońce, 
a we Środę deszcz, 

Na ważniejsze pytania nie możemy dać jasnej, 
ścisłej odpowiedzi: jak to się stało, ze przez lat mi- 
ljony wieczne łody sięgały aż pod Kraków? Że ja- 
kieś niedźwiedzie polarne wędrowały po dzisiejszej 
linji A-B i zapuszczały sie aż pod Stary Teatr? Skąd 
się wzięły epoki lodowcowe i dłaczego klimat zmie- 
nił się tak radykalnie? W jakiej epoce żyjemy teraz 
i czy nie czekają nas znów — a raczej naszych: po- 
tomków, po tysiącach wieków — zmiany groźne? 
Istnieje podobno 77 różnych teoryj, wyjaśniających 
owe przeraźliwe, minione „sezony glacjalne', ale ża- 
dna z hipotez się nie przyjęła. 

Meteorologja należy do nauk, pozbawionych eks- 
perymentu i dłatego skazana jest na rozwój bardzo 
powolny. Zbieramy skrzętnie dane i spostrzeżenia, 
ale nie możemy — jak to próbowałem w mojej 
sztuce „Promienie FF“ — obrócić trochę inaczej osi 
ziemskiej i popatrzeć, co z tego wyniknie. Tkwimy 
w olbrzymim oceanie powietrznym i jego niespo- 
kojne prądy i wiry szykują nam wciąż nowe nie- 
spodzianki. Nawet teraz — w okresie komunikacji 
lotniczej, kiedy wszystkie stacje pracują po dniach 
i nocach, sygnalizują, rozsyłają depesze iskrowe — 
nieoczekiwana wichura rozdziera na strzępy potężny 
aerostatek angielski, tornada i huragany zmiatają 
cale miasta, rozpraszają okręty po morzach. 

Materjał obserwacyjny rośnie jednak z dnia na 
dzień i może już za lat pięćdziesiąt ałbo sto łudz- 
kość znajdzie linje wytyczne, punkty zasadnicze 
i poradzi sobie jakoś z kapryśnym żywiołem. 
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Poniżej : Barometr, 
zapisiijący autoualycznie stan ciśnienia powietrza. 
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Tymezasem zabawny i psychologicznie ogromnie 
ciekawy jest stosunek normalnego obywatela do nie- 
szczęśliwej nauki o pogodzie. Ludzie rozprawiają ta- 
jemniczym szeptem o astrologji, opowiadają duby 
simalone o chiromancji, posyłają próbki pisma narze- 
czonej do grafologa, ale uważają, że trzeba się śmiać 
na całe gardło z przepowiedni tego czy innego Pima. 

Otóż — astrologiczne bzdury prezdostały się do 
nas z mrocznego średniowiecza. Czy gwiazdy maja 
jaki wpływ na życie ludzkie? Gdyby nawet miały — 
ten wpływ musi być stokroć, miljonkroć razy niniej- 
szy, biź wpływ słońca na wichry i zamiecie Śnieżne 
i niktby go, nawet po wiekach, nie mógł ustalić i wy- 
razić Ściśle. Dlaczegóż tedy ten i ów naiwny czytelnik 
wierzy w „horoskopy“, a śmieje się z prognozy! 

Istnieje — prawie ua pewno —- jakiś związek mię- 
dzy naszyur charakterem i kształtem liter, tudzież 
rysowanych na papierze zakrętasów. Człowiek ner- 
wowy inue stawia pałki i inne robi ogonki, czło- 
wiek oszczędny inaczej pisze, niż rozrzuiny. Ale ty- 
siace pilnych obserwatorów nie bada codziennie tych 
zjawisk, nie robi pomiarów, nie wykreśla map, nie 
studjuje praw — czemuż płacimy trzy złote grafo- 
logowi. a nie dalibyśmyy ani grosza za poradę meteo- 
rologowi? Dlaczego o izobaracb i izotermach mó- 
wimy z przekąsem, a „linje serca“, „rozunu i ja- 
kieś tam pagórki traktujemy poważnie? Dziwaczna 
historja! > 


Czy gwiazdy mają wpływ 
na pogodę? — oto pytanie, 
które interesuje zarówno astro 
nomów, jak i meteorologów. 
Na zdjęciu wnętrze nowocze- 
snego obserwatorjum astrono- 
inicznego. R. Sennecke, Berlin. 


Są ludzie, którzy kilka razy dziennie 
stukają w barometr, aby dowiedzieć 
się, czy idzie on na dół. czy do góry? 
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Przeciętny czytelnik rusza ranuonam, gdy mu po 
wiedzą, że ktoś aż pod biegun jedzie dla badania 
chmur i prądów powietrznych, że dorośli ludzie 
puszezają baloniki aż pod obłoki, że przesyłają z je- 
dnego końca Świata na drugi depesze: „Spitzbergen, 
ciśnienie 775, zachmurzenie 0“. Nie może pojąć, że 
współcześni anachoreci zagrzebują się w śniegu na 
Nowej Ziemi i falami radjowemi dają znać, skąd 
wiatr wije i ile stopni wykazał termometr. 

A już najbardziej bawi go pewien pocieszny ga- 
tunek dzisiejszych Parysów: chcą walezyć z huraga 
nami, a raczej z nawałnicami gradowemi! Wykom- 
binowali sobie, że grad powstaje w pewnych okre- 
ślonych warunkach fizykalnych, mówią o „przestu: 
dzonej" wodzie, zapalają ogniska na polach i za- 
pomocą dymu mają zamiar odwrócić katastrofę, 
Albo znów odkryli, że deszcz pada wtedy, kiedy para 
wodna się skrapla na elektronach —- jądrach kon- 
densacji — i usiłują rozpędzić mgły londyńskie ma 
szynami elektrycznemi (sir Oliver Lodge), albo roz- 
sypują naładowany elektrycznie piach. by zażegnać 
klęskę suszy, jak to robili niedawno Amerykanie. 
Są zapałeńcy, którzy nawet w niewoli u dzikusów 


potrafią wydłubać dziurkę w płótnie namiotu i no- 


tują spostrzeżenia magnetyczne (Filchner), sa inni, 
klórzy jeżdżą miesiącami po morzach, zapisują cyfry 
w księgach. Są jeszcze inni, którzy — jak prof. Pic- 
card — wybierają się z aparatami w alu- 
minjowych kulach aż nad granice stra- 
tosfery, ryzykują życie dla kilku czy kil- 
kudziesieciu. liczb — liczb nie nie zna- 
czących w olbrzymim bilansie, bo dopie- 
ro praca wieków i pokołeń może rozwią- 
zać nadludzko trudne zagadnienie... 
Jeżeli się nad sprawą zastanowić głę- 
biej — dotychczasowe dzieje niefortunnej 
meteorolgoji dają bardzo piękny temat 
do dłuższych rozmyślań. Mamy tu w po- 
bieznym skrócie melancholijna i piękną 
historję wszelkiego wysiłku prometcjskie- 
go. Gromada zapaleńców trudzi się w po- 
cie czoła dla pożylku pokoleń przyszłych, 
a tłumy swpólczesnych... „zrywają boki“ 
ze śmiechu. 


SENSACJE - 
ATNICH DNI. 


Przesilenie w Tar- 
gach Międz. w Pra- 
dze. Ostatnio odbyły się 
w stolicy Czechosłowacji 
„Międz. Targi Wzorów*, 
które udały się nadspo- 
dziewanie. Rycina nasza 
przedstawia wspaniały pa- 
łac Targów Praskich,wznie 
siony kosztem 331 milj. 
koron czeskich. Ponieważ 
budżet Targów załamał się 
pod tak olbrzymim wydat- 
kiem, w sprawie tej zmu- 
szone było interwenjować 
państwo. Nowowzniesiony 
gmach jest największym 
z wystawowych w Euro- 
pie i zajmuje 300.300 m?. 
Fotosłuzba L. Frankewic. Praha 


Komunikacja lotnicza Berlin—Monachjum— 
Rzym. Komunikacja lotnicza czyni z dnia na dzień 
coraz większe postępy. Nowoczesne aparaty lotnicze 
są już bowiem tak udoskonalone, że z łatwością 
pokonują największe przeszkody terenowe jak np. 
wysokie góry. To też codzienne loty nad Alpami, 
jakie odbywają aparaty nowootwartej linji lotniczej 
Berlin—Rzym, nie przerażają pasażerów. Wiedzą oni 
bowiem, że potężna maszyna przeniesie ich bez 
wypadku na miejsce. Na zdjęciu trzy aparaty no- 
wej linji komunikacyjnej Berlin—Rzym w przelocie 
nad Alpami. Scherl, Berlin. 


anna EC zai 
Król, którego kocha lud. Z okazji 56-lecia urodzin króla belgijskiego 
Alberta I-go, odbyła się w Brukseli wielka rewja wojskowa przed królem, 
przyczem tłumy publjezności z entuzjazmem manifestowały na rzecz swego 
władcy i dzielnego wojska. Na fotografji król Albert I. (na koniu na prawo) 
odbierający defiladę. Photo Reportage Belgue. 
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rzez zimowa odziez stala 


sie skóra nasza nadzwyczaj 
wraźliwą i malo odporną, 


dlatego nalezy przed wyj- 
ściem na powietrze dobrze 
natrzeć twarz iręce kremem 
Nivea. Skutkiem zawartego 
w nim Eucerytu — żaden 
inny krem nie zawiera Eu- 
cerytu — wnika krem Nivea 
szybko i całkowicie w skórę. 
Rzecz zrozumiała, że tylko 
zupełnie wchłonięty krem 
wywrzeć może swą dobro- 
czynną działalność na skórę. 
Używajcie swiatła, powie- 
trza i słońca, lecz nigdy bez 
kremu Nivea. 


Pudełka: zł. o.40—2.60 
Tubki po zł. 1.35 i 2.25 


Wyrób krajowy firmy PEBECO Sp. Akc. Poznań - Zawady 


Proces potwora z Diis- 
seldortu. Wśród zaintereso- 
wania całego świata odbywa 
się obecnie w Diisseldorfie 
proces przeciwko zwyrodnia- 
łemu sadyście i masowemu 
mordercy Piotrowi Kiirteno- 
wi, który ma na sumieniu za- 
bicie kilkunastu niewinnych 
ludzi. Kürten przez wiele lat 
był postrachem Diisseldorfu, 
gdzie napadał szczególnie na 
dzieci i kobiety i mordował je, 
a następnie o faktach tych za- 
wiadamiał policję, podając, 
gdzie pogrzebał zwłoki swych 
ofiar i zapowiadając nowe na- 
pady. Na rozprawie Kürten 
nie okazuje żadnej skruchy 
i otwarcie przyznaje się do 
wszystkich swoich czynów. 
Jest prawie pewnem, że odda 
on głowę pod topór. Na zdję- 
ciu Piotr Kiirten (x) na ła- 
wie oskarżonych. 


Keystone, London. 


` Poniżej: 

Pożar najpleknieJ- 
szego pałacu w Ber- 
linie. Dnia 15-go bm. 
ofiarą płomieni padł 
wspaniały, zabytkowy 
pałac ks. Bliichera, za- 
kupiony ostatnio przez 
ambasadę amerykańską 
Na fotografji akcja ga- 
szenia pożaru. 

R. Sennecke, Berlin. 


Hotel oficerski w Warszawie. Dnia 16. 
bm. odbyła się w Warszawie uroczystość po- 
święcenia i otwarcia hotelu oficerskiego w Ga- 
lerji Luksemburga. Hotel ten składa się z kil- 
kunastu pokoi, które wynajmowane są po bar- 
dzo niskich cenach oficerom, przyjezdzajacym 
do stolicy. Poświęcenia tego hotelu dokonał 
J. E. ks. biskup polowy Wojsk Polskich Gall 
w obecności pierwszego wiceministra spraw 
wojskowych gen. Daniela Konarzewskiego 


| 


WARSZAWY. 


Laureaci nagród artystycznych m. Warszawy. Na po- 
siedzeniu sądu konkursowego w dniu 17. b. m. nagrodę mu- 
zyczną na rok 1931 w kwocie 15.000 złotych przyznano zna- 
komitemu muzykowi prof. Stanisławowi Niewiadomskiemu (po 
prawej); zaś literacką — świetnemu styliście, znanemu pisa- 


Nowy nabytek warszawskiego ogrodu 
zoologicznego. Ks. Karol Radziwiłł ofiaro- 
wał warszawskiemu ogrodowi zoologicznemu 
wspaniały okaz młodego rysia, którego w cza- 
sie polowania na Kresach Wschodnich przy- 
łapały psy. Dziki drapieżnik zamknięty w klatce 
początkowo czuł się bardzo nieswojo i przez 
dwa dni odmawiał przyjmowania pokarmu, 
następnie jednak zaprzestał głodówki i z ape- 
tytem zabrał się do picia mleka a następnie 
schrupał kiłka ptaszków. Byłoby wskazane, 


i dowódcy O. K. I. gen. Stanisława Wróblew- 
skiego. ; 


Ag. Fot. ,Swiatowida". lewej). 
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Nic nie wpływa tak dodatnio na wygląd każdego człowieka, jak bujny włos. Rzad- 
ki porost włosów i łysina jest niemiłą i niepóźądaną plagą. Naukowo stwierdzono, 
że prawie 90%, ludzi cierpi na wypadanie włosów, pomimo, że zwalczanie tej 
plagi dziś już nie nastręcza żadnej trudności. 

Zanik włosów, doprowadzający do zupełnego wyłysienia, ma odwlekly przebieg. 
Dlatego tylko tej okoliczności należy przypisać, że tysiące cierpiących na wypa- 
danie włosów nic zwracają na to uwagi i nie zapobiegają tworzącej się łysinie 
w przypuszczeniu, ze na lo niema ratunku. Jakżeż lekkomyślnem jest bagatelizo- 
wanie iej sprawy! I 

Najgłówniejszym powodem wypadania włosów jest — według twierdzenia powag 
lekarskich —- tworzenie się łupieżu wzglednie rogowacenie (Hyperkeratose) na- 
skórka głowy. Chcąc uniknąć wypadania włosów, należy podglebie włosowe odpo- 
wiednio pielęgnować. Środków, które powodują stwardnienie naskórka głowy i 
utrudniają dopływ powietrza, należy się wystrzegać, gdyż używanie takowych po- 
ciąga za sobą powolną utratę włosów. 

Po długoletnich hadaniach naukowych powiodło się starszemu mistrzowi insty- 
tulu fizjologicznego wyżywienia, tajnemu radcy Zuntz'owi udowodnienia, że al- 
bumosa siarczana Cysłin jest najważniejszym elementem budowy włosów. Nie- 
mniej ważną jest kwestja stwierdzenia, że naturalna, organicznie wytwarzana 
siarka CYSTIN jest w stanie zapobiec rogowaceniu naskórka głowy, gdyż 
stwardnienie naskórka działa katastrofalnie na porost włosów. Dziś już każdemu 
znany preparat ,Silvikrin" jest wynikiem wyżej wspomnianej teorji naukowej. 


rzowi i krytykowi literackiemu Zdzisławowi Dębickiemu (po 


by ochrona zwierząt objęła w Polsce i rysie, 


Ag. Fot. ,Swiatowida*. gdyż jest ich coraz mniej. Ag. Fot. „Światowida“, 


F 


Długoletnia ciężha praca D-ra Weidnera i liczne skomplikowane doświadczenia 
zostały uwieńczone w roku 1921 połączeniem potrzebnych substancyj jako środka 
na porost włosów pod nazwą ,Silvikrin*, Odtąd nietylko setki lekarzy — między 
nimi także profesorzy światowej sławy potwierdzili, że preparat „Silvikrin“ jest 
środkiem niewawudzącym, lecz również tysiące konsumentów, których listy z po- 
dziękowaniem wyłożone są zawsze do przeglądu w wytwórni. 

Chcąc kazdeinu dać możność przekonania się o skuteczności preparatu „Silvikrin“ 
przesyłamy na żądanie zupełnie bezpłatnie w poniższym kuponie wyszczególnioną 
posyłkę bezplatny. 


Kupon przesyłki bezpłatnej. 


Wysłać w kopercie zaopatrzonej w znaczek pocztowy do: 


: SILVIKRIN-YTNTRIEB, Gdańsk 386, .Dóttchergasse 23/21. | 


Proszę mi przesłać bezpłatnie i franko: 
1. Próbkę Silvikrin-Shampoonu. 
2. Książkę „Wypadanie i .regeneracja włosów". 


3. Dioniesienia o skuteczności Silvikrinu. 229 
Nazwisko NCMO CET e aa DLP BE TO cae UNE I EVITE] 
Miejscowość Mate Nol a0. aA KEES TONE DUC SE SI EESE ME 
poczla , A ; 3 7 ul. i L. domu , . , j ; ; 


ję" 


MUZEUM POLICJI PANSTW. W WARSZAWIE 


Muzeum Policji państwowej, jakkolwiek założone nic- 
dawno, stało się w bardzo krótkim czasie głośne i po- 
pularne, Nie jest to rzeczą dziwną, skoro się zważy, że 
publiczność nasza nie przepuszcza żadnej okazji, gdy 
chodzi o zaspokojenie jej ciekawości, a że przegłąd 
różnych narzędzi, służących do włamywań, mordu, roz- 
pruwania kas, fałszowania banknotów, pędzenia spiry- 
tusu oraz rozmaitej broni bandytów i dywersantów sta- 
nowi dla przeciętnego obywatela nielada sensację, o tem 
już nawet nadmieniać nie trzeba. Muzeum P. P. ilustruje 
całkowicie życie naszego korpusu połicyjnego, jego me- 
tody walki z przestępczością i zbrodnią i środki 
używane przez złoczyńców na szkodę obywateli. Trzeba 
tu nadmienić, że tak ważny organ władzy państwowej, 
jakim jest policja, jest nietylko mało znany społeczeń- 
stwu ze swej szerokiej działalności w kierunku ochrony 
życia i mienia obywateli, a ponadto, że na każdym kroku 
spotykamy się z brakiem elementarnych pojęć i uświado- 
mienia o roli, jaką w naszem życiu codziennem odgrywa 
ten czynnik wewnętrgnego ładu. Dopiero zwiedza- 
jąc Muzeum, przeciętny obywatel zaczyna sobie zdawać 
sprawę z dobroczynnej działalności naszych władz bezpie- 
czeńsiwa, gdy przed jego oczyma przewinie się wszelkie, 
tak uplastycznione tu ludzkie zło, które przypomina, że 
Aryman istnieje dziś lak samo jak przed wiekami, że wal- 
ka z nim musi być nieubłagana i że żądze i niskie instynk- 
ty człowiecze nie wytrzebi sama jeno religja, ani oświata. 

Zbiory doskonale rozplanowane, mieszczą się w czte- 
rech obszernych salach. x 

Sala pierwsza zawiera dział retrospektywny, grupujący 
część pamiątek po policji rosyjskiej z czasów zaborczych. 
oraz polskiej Straży Obywatelskiej, aż do czasu uzyska- 
nia niepodległości. Mnóstwo tu starych polskich prawni- 


'ezych dzieł, odznak pamiątkowych, fotografij, albumów 


i chorągwi. 

Sala druga uplastycznia nam zapomocą rozmaitych 
wykresów i grafikonów całą organizację Policji państwo- 
wej, z wzorami wszelkich rodzajów odznak, mundurów, 
broni, modeli i t. p, od zdobycia niepodległości aż do 
chwili obecnej. 

Sale trzecia i czwarta koncentrują: kryminalogję, dak- 
tyloskopję, oraz techniczne i naukowe środki służby śled 
czej. Widzimy tam odpowiednio ugrupowane w poszcze- 
gólnych szafach wszelkie możliwe wytrychy i żabki uży- 
wane przez szczurów hotelowych, straszliwe narzędzia 
zbrodni, budzące grozę i przerażenie, na widok których 
człowiek przestaje się dziwić, że przestępczość i zła 
wola przejawiają aż tyle inwencji i pomysłów często 
genjalnych, za klóremi nieraz i dzisiejszy, olbrzymi po- 
stęp kryminologji nie może nadążyć. Dalej zgrupowane 
rozmaite wzory „raków“ do rozcinania pancernych kas, 
nożyce, przecinające najgrubsze stalowe druty i kłódki, 
domowe ,mennice", ucięte karabiny, któremi posługują 
się bandyci i kresowi dywersauci, butle z tlenem, płuskie 


Płaskie naczynie używane do szmuglowania spiry- 
łusu przez granice. 


Kustorz i współzałoży- 
ciel Muzeum aspirant 
Zygmunt Gałka. Na pra 
wo: złodziejskie nożyce 
do przecinania najgrub 
szych kłódek, na lewo: 
rak do przecinania kas 
pancernych. 


Masywna kłódka, przecięta no- 
życami złodziejskiemi. 


Charakterystyczny kaftan, uszyty ze skóry, cały nabijany 
ostremi gwoździami, którego używał jeden z bandytów 
dla celów samoobrony. 


bańki do przemycania spirytusu, wzory fałszywych bank- 
notów, czeków, weksli, oraz mnóstwo innych dziwnych 
dziwów, którym musi się człowiek długo i ciekawie 
przypatrywać. 

W dziale tym zwraca uwagę charakterystyczny kaftan, 
uszyty ze skóry, cały nabijany niezwykle ostremi gwo£- 
dziami, stanowiący swego rodzaju „curiosum“, nienoto 
wane dotychczas w kryminologji europejskiej. Kaftan ter 
uszył sobie przestępca z woj. krakowskiego celem samo 
obrony i nosił go pod wierzchwiem odzieniem. W ten 
swoisty sposób cheiał zabezpieczyć się na wzór jeża. 

Wśród mnóstwa eksponatów znajduje się również 
drabinka, sporządzona z podartych prześcieradeł przez 
dwóch komunistów Pulmana i Zdziarskiego, którzy przy 
jej pomocy zbiegli z więzienia śledczego w Warszawie 
w roku 1925. 

W osobnych gablotkach mieści się broń skrytobójcza. 
Niewinnie wyglądające laski zieją ogniem i śrutem, zaś 
delikatne napozór szpicruty ukrywają w sobie mordercze 
sztylety i noże. Świadczy 1o, że zmysł wynalazczy nie- 
zwykle jest u przestępców rozwinięty. Pomiędzy ugrupo- 
waną osobno bronią, skonfiskowaną cywilnej ludności, 
znajdują się również ciekawe okazy, m. in. „rewolwer 
domowej roboty“ o czterech lufach, umieszczonych jedna 
nad drugą, które są ruchome i przy strzale działają sa- 
moczynnie. 

Muzeum deostęprie jest dla publiczności, obecnym ku- 
stoszem i współzałożycielem jego jest p. aspirant Zygmunt 
Gałka, który udzielił nam cennych wskazówek. 


Kazimierz Paszkowski. 
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GLUCHOTA uleczalna. Wynalazek Eufonja idit 


strowany specjalistom, Usuwa przytepiony 
słuch, szum, cieknienie uszów. — Liczne podziękowania. — Żądajcie 
bezpłatnej pouczającej broszury. Adres: EUFONJA. Liszki, k/Krakowa. 


o długotewałym subielnym zapachu 
ZJZAE. ^ 


w, zz 


Krótkie karabinki bandytów kresowych, ktorzy byli 

plagą naszych ziem wschodnich w latach 1921 dc 

1925. U dołu: noże, boksery i inne narzędzia mordu, 
znalezione przy zwłokach. 


O A AE W NOZE ZZ 
WSZYSTKIE ZDJĘCIA AGENCJI FOTOGRAFICZNEJ ,SWIATOWIDA' 


Udręczony 
człowiek. 


Dokucza mu reumatyzm, 
a w domu niema tabletek 
Aspiriny. Jeśli jest roz- 
sądny, pomyśli o tem, 
aby nabyć natychmiast 
w aptece oryginalnych 
tabletek Aspiriny, które 
uśmierzają bóle. 


Istnieje tylko jedna 


R 


Każde opakowanie i każda tabletka o 


DZIEJSTWEM DLA WECSCY 


nalnej Aspiriny opatrzone sa znakiem BAYER. 208 0 —— 
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PŁYNEM LUB 
SHAMPOONEM 


Pierwsze dni 
nowej republiki. 
Studenci w manifesta- 
cyjnym pochodzie re- 
publikańskim po uli- 
cach Madrytu. 


Ostatnie ofiary 
tłumienia zabu- 
rzeń republikat- 
skich. Oficerowie 
armji hiszpańskiej Ga- 
lan na lewo — i Her- 
mandez na prawo — 
rozstrzelani z wyroku 
sądu doraźnego po 
powstaniu republikań- 
skiem w Jaca. 


PRECYZJA 


PRECYZJA | JESZCZE RAZ PRECYZJA TO 
PODSTAWA PRACY TECHNIKÓW PHILIPSA. 


Mózgiem Philipsa są iego laboratorja W tych 
gmachach, zakutych w żelazo-beton, zapomniana 
o tem, co to są błędy. Tam już przypadek nie 
wchodzi w rachubę. Celowo przemyślana konstrukcja, 
absolutna doskonałość wykonania, najwyższa jakość 
materjału. wytworny wygląd zewnętrzny cechują 


ELEKTRYCZNE ODBIORNIKI PHILIPSA. 


Luksusowy 4 lampowy 
odbiornik Philipsa typ 
2511, zaopatrzony w 
słynne lampy złotej serji 
PHILIPSA | elektrody 
namiczny głośnik typ 
2109. 

Cena odbiorn. zł. 1750. - 
Cena głośnika 510. - 


Pokazy 


WYSTAWIE RADJOWEJ PHILIPSA 
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 12. 


Zadajcie bezpłatnych broszur we wszystkich sklepach radjotechnicznych lub pod adresem 


Luksusowy 4-lampowy odbiornik 
Philipsa typ 2601 z wbudowanym 
głośnikiem  elektrodynamicznym. 
Silny, czysty i wierny odbiór 
stacyj europejskich. Zaopatrzony 
w słynne lampy złotej serji 
PHILIPSA. 

Cena zł. 2500.— 


intormacje na 


Polskie Zakłady Philips S. A. 


Warszawa, Karolkowa 36 | 44. 


Wybory, które obaliły trom. Ostatni 
premjer królewski Anzar, oddający głos przy 
wyborach komunalnych, które dawszy wielkie 
zwycięstwo republikanom zadały temsamem cios 
śmiertelny monarchii. Atlantic — Berlin. 


anosiło się na to już od dłuższego czasu. 
Grunt hiszpański jest w całem tego słowa 
znaczeniu gorący. Nietylko w dosłownem, 
klimatycznem rozumieniu, ale i w przenośni 
politycznej. Tron hiszpański chwiał się już nie- 
jednokrotnie. Podminowany był i republikań- 
skiemi i wprost anarchistycznemi tendencjami, 


. ; VEG Z 7 te. 
Stolica Kałałonji. Port i nadbrzeżna ulica Lavetaná w Barcelonie, stolicy separatyzmu 


^ 
a 


Zdelronixowana kró 
lowa. Małżonka Alfonsa XIII 


córka ks. Henryka Batienber- 
skiego, ur. 1887 r. 


Na lewo: Statek, któ- 
rym królopuszczał Hi- 
szpamję. Krążownik „Prin- 
cipe Alfonso", na którym krói 
odpłynął na: wygnanie. 


Wczo - 
raj za 
kratami 
wiezieu- 
nemi — dzi- 
siaj na czele 
republiki. Don 
Alcala Zamora (na 
prawo), do niedawna 
za republikańskie teu- 
dencje trzymany w wię- 
zieniu. dzisiaj obwołany 
prezydentem i premjerem 
nowej republiki. P. & A. Berlin. 


nie mówiąc juź o separatyźmie 
Katalończyków, którzy oczywiście 
cel swój osiągnąć mogli tylko w re- 
publice, nigdy zaś w monarchji. Al- 
fons XIII. robił wszystko, co mógł, by 
tron swój wzmocnić. Rzucił na szalę wy- 
padków swoją osobistą popularność, rozum 


katalońskiego a obecnie także stolicy Rzpltej hiszpańskiej. Wspaniałe budowle tego miasta, daleko 
bogatszego i ruchliwszego od Madrytu, imponujące siedziby banków hiszpańsko-południowo-ame- 
rykańskich i wielkich instytucyj przemysłowych zdawna już czyniły Bárcelong głównem ogniskiem 
nowoczesnego życia Hiszpanji. Zarazem jednak w przeciwieństwie do Madrytu panowało tu zaws” 
rozgorączkowanie polityczne, zarówno na tla separatyzmu regjonalnego, jak i pod wpływem 


skrajnych dążeń społecznych. 


Ten, kłóry siracil tron. Alfons 
D 4 A II, pogrobowy syn Alfonsa XII., uro- 
królowa Wiktorja Eugenja, |dzony w roku 1886 — od roku 1902 król 


The New York Times — Berlin. 


Lord Baden Powel, 
założyciel skavtingu. 


Maurice Maeterlinck, 
słynny pisarz balgijski, 
laureat Nobla. 


RUNĄŁ TRON 


ı dyplomację swego burbońskiego rodu. Prześladowało go jednak 
nieszczęście. I w domu i w państwie. Fakt, że dwaj najstarsi sy- 
nowie, dotknięci nieuleczalną chorobą, temsamem byli pozbawieni 
zdolności odziedziczenia po ojcu tronu, fakt ten oczywiście nie 
wzmacniał idei monarchistycznej. A do tego przyszło nieszczęście 
w państwie: długoletnia wojna w Maroku, prowadzona wspólnie 
z Francją, ale głównie kosztem Hiszpanji. Kosztem nietylko ofiar 
w ludziach i w prestiżu państwa, ale i kosztem materjalnym. Fi- 
nanse Hiszpanji, która, należąc w czasie wojny światowej do 
państw neutralnych, powinna była wraz z nimi na tej zawierusze 
zarobić, zachwiały się. Ich uporządkowaniu przeszkadzał przede- 
wszystkiem brak sprężystej organizacji, nadmiar biurokracji itp. 
W tej sytuacji powstała myśl ratowania i Hiszpanji i tronu za- 
pomocą dyktatury. Król zgodził się na nią niechętnie, bo sprze- 
ciwiała się ona zasadniczo jego demokratycznym pogladom. Ale do 
mianowania generała Primo de Rivery wszechwładcą zmusiła Al- 
fonsa XII, generalicja, która również ponad potrzebę rozmnożona 
| rozpolitykowana nie znosiła obok siebie parlamentaryzmu. Rządy 
dyktatora, znaczone tłumionemi sporadycznie zaburzeniami, pro- 
cesami politycznemi, deportacją wybitnych intelektualistów itp. 
dały Hiszpanii tylko pozorne uspokojenie. Król pozbył się dykta- 
tora, sądząc, że w uporządkowanych już zewnętrznie stosunkach 
przywróci ład wewnętrzny liberalnemi rządąmi. Próbował tej drogi 


Sir Robert L. Borden, 
b. premier Kanady. 


Richard E. Byrd, 
słynny podróżnik-latnik. 


Thomas Mann, 
słynny avtor niemiecki, 


genialny wynalazca. 
laureat Nobla. 


' Thomos A. Edison, 
genialny wynalazca. 


Guglielmo Marconi, Adolf Mox, 
bohaterski burmistrz Bruk- 
seli w czasie wojny. 


raz po raz, to z oparciem się tylko o kon- 
serwatystów, jako głównych i tradycyj- 
nych podpór tronu, to w koncentracji 
wszystkich monarchistów. Próby się nie 
udały. Rewołucja wybuchła, bezkrwawa, 
głównie dzięki temu, że Alfons XIIL, nie 
chcąc dopuścić do wojny domowej, po- 
Spiesznie opuścił kraj. Nie abdykował 
ame z osobiście, temmniej nie zrezygnował z tro- 
nu imieniem dynastji. Tylko wyjechał, narazie do Francji, gdzie 
go rzesze enłuzjastycznie powitały. Ma nadzieję, że wróci do oj- 
ezyzny. Czy nadzieja ta się spełni, to rzecz oczywiście inna. Za op- 
tymizmem króla przemawia tradycja hiszpańska, która zna już po- 
wrót monarchji po krótkotrwałej republice. Przeciw nadziejom Ál- 
fonsa przemawia natomiast psychika nowoczesna, która restvtü- 
cji raz obalonego tronu już nie rozumie. Również niepewnemi są 
najbliższe losy najmłodszej republiki. Czy da ona sobie radę z tru- 
dnościami gospodarczemi i finansowemi, które tem bardziej jej gro- 
£3, że narazie przynajmniej przewrót w Hiszpanji nie wzbudził do 
niej zaufania w sferach wielkiego kapitalizmu. A druga trudność 
to separatyzm kataloński. Że on pomyślnego dla siebie momentu 
nie pominie, to pewna. Czy uda się ten separatvzm pogodzić z jed- 
nolitością państwa, to znowu rzecz jest bardzo niepewna. Łata się 
narazie bardzo problematycznem określeniem „państwa kataloń- 
skiego w Rzeczypospolitej hiszpańskiej" i przeniesieniem stolicy 
z Madrytu da Barcelony. A nie mówiliśmy jeszcze o tem, że ta 
Barcelona była zdawna i jest siedzibą nietylko separatyzmu kata- 
lońskiego, ale i dawniej anarchizmu, dzisiaj komunizmu. Z Moskwy 
do Barcelony droga jest bardzo daleka, alc „myśli są wolne od cla" 
i przebiegają bez kontroli wszelkie granice. W Hiszpanji runął 


tron.. Co stanie na jego miejscu, dzisiaj jeszcze przewidzieć nie 
mozna. 


Gabriel Hanotaux, 
b. franc. min. spraw zag”. 


Benito Mussolini, 
premjer włoski. 


Ignacy Paderewski, 


Gen. John J. Pershing, 


RR E h Dr. Pierre E. Roux, Tong Shao Yi, Cairine Wilson, 
największy pianista świata. główn. dowodz. armji ame- ^. dyr. Instytutu Pasteura pierwszy premjer Republiki pierwsza senator-kobieta 
rykańskiej w czasie wojny. w Paryżu. Chińskiej. w Kanadzie. 


FOTOGRAFICZNA LIGA NARODÓW 


Fotografia to jeden z najlepszych sposobów 
' porozumienia się międzynarodowego. Obraz 
to język, który każdy rozumie. Dlatego też, 
Eastman Kodak Co., największa fabryka przy- 
borów fotograficznych na świecie, chcąc zwró- 
cić ogólną uwagę na znaczenie fotografiji 
jako łącznika pomiędzy narodami, zorganizo- 
wała Międzynarodowy Konkurs Fotograficzny. 


Oceniając myśl Kodaka, protektorat nad 
konkursem fotograficznym objęli najwybit- 
niejsi przedstawiciele ludzkości: władcy 
'i członkowie rodzin panujących, ministrowie, 
wielcy artyści, pisarze, uczeni i wyna- 
lazcy — prawdziwa Liga Narodów, 
której celem będzie zjednoczyć całą 
łudzkość za pomocą fotografji. 


Poniżej wymienione osoby, tak samo jak osoby, których portrety są umieszczonę powyżej, 
przyjęły honorowy protektorat nad Międzynarodowym Konkursem Fotograficznym Kodaka. 


Książe Gustaw Adolf, następca tro- 
nu szwedzkiego 
J. Sigrid Edstrom, przedstawiciel Szwe- 
cji na zawodach Olmpijskich 
ivar Kruger, „Król Zapolek" ze Szwecji 


Książe Fryderyk, następca tronu 


duńskiego 
Selma Lagerlóff, laureatka Nagrody 
Nobla 
Dr. Knud Rasmussen, słynny podróż- 
nik duński 
Olaf, następca tronu norweskiego 
lady Baden Powell, założycielka 
Skavtek 


Lord Jellicoe, dowódca floty angiel- 
« skiej w czasie wojny 
Leopo'd, książe brabancki, następca 
tronu belgijskiego 
Księżna de Aosta, z królewskiej ro- 
dziny włoskiej 
Rajmund Poinzarć, były prezydent 
Francji - 
Fejsal, król Iraku 
Kathe $tresemann, wdowa po nie- 
mieckim ministrze spr. zagr. 


Dr. Hugo Eckener, konstruktor statku 
powietrznego „Zeppelin” 


Tomasz Masaryk, prezydent Czecho- 
słowacji 


Aga Khan, maharadża indyjski 
E. Venizelos, słynny polityk grecki 


Michel Hainisch, premier republiki 
austrjackiej 


Don Genaro Estrada, minister spraw 
zagr. w Meksyku 


Wicehrabia Eichi Shibusava, polityk 
japoński 


i wielu innych. 


Otwarcie jugosłowiańskiej wysta- 
wy turystycznej w Warszawie. 
Jugosławja należy krajobrazowo do 
najpiękniejszych zakątków Europy, 
ponadto zaś jest krajem bardzo 
tanim i zamieszkałym przez 
ludność pokrewną nam raso- 

wo. To też otwarcie wystawy, 

która zapoznała naszą sto- 

lice z Jugosławją należy 

: uważać za pomysł bardzo 
loi^ ` szczęśliwy. Na' zdjęciu uro- 
à a czystość otwarcia wystawy 

m. i. widoczni poseł jugo- 
słowiański Lazarewiez (1) 
oraz b. min. Szydłowski (2). 


Wystawa win węgierskich w Warszawie. Dnia 18-go b m. w południe 
w salach Resursy Obywatelskiej otwarta została wystawa win węgierskich, zorgami- 
zowana przez l2be handlową węgiersko -polską w Budapeszcie oraz polsko -węgiersky 
w Warszawie. Otwarcia wystawy dokonał min. przem. i handl. Prystor (x). Na zdjęciu 
widoczni m. in. poseł węgierski Matuska (1), bisk. Jan hr. Mikes (2). 


W kole: 


Zawsze niezawodny. 

W niedzielę dnia 19 b. m. 

odbył się w Warszawie w par- 

ku im. Paderewskiego 4-ro ki- 

lometrowy bieg na przelaj, w któ- 

- rym zwyciężył fenomenalny Kuso- 
ciński (na fotogratji). 
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Sezon motocyklowy. i kolarski otwarty. 
Stało się to w ubiegłą niedzielę w Warszawie. Zdjęcie 
nasze przedstawia fragment defilady motocyklistów na 
pl. Marsz. Piłsudskiego.” 


Micra 
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krakowskiego. Dnia 19-go b. m. na boisku Legii 

w Krakowie odbył się bieg na przełaj dla pań na 

trasie ponad 1.000 m. Pierwsze miejsce zajęła Gór- ZPA RYŻA 

kowska (x) (Legja), osiągając czas 4 min. 41 sek. Bardzo oryginalne. Tres Parisienne. Produkcja 1930. 
Filmy do wszystkich aparatów. Każdy film z dwoma, 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. ,SWIATOWIDA*. lub czterema osobami. Cena od zł. 50:—. Rzadkie 
kolekcje, 6 filmów zł. 250—. Katalogi bezpłatnie. 


Odwiedzcie nas w Paryżu. Otwarte od 9—7 także i w święta. 


STUDIO MONTMARTROIS P 
37 RUE BEAUREGARD, 37 PARIS, FRANCE. 


CINZANO 


VERMOUTH 


BYŁ 
E JEST 
PRZECIW PI EGO M I BĘDZIE 
wów ' NAJLEPSZY 
LESCH N ITZERA w WIĘCIE INFORMACJE przez wszystkie biura podróży, 


przez T-wo „Unitas“, Warszawa, Miodowa 10 oraz 
| przez Zarząd Uzdrowiska Karlsbad. 
Í Naturalną wodę mineralną oraz naturalną sól źród- 
i [ana wysyła Karlsbader Mineralwasserversendung 


161 1 Lóbel Schottlinder G. m. b. H., Karlsbad. 171 
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jemy wszystko, tylko nie wygodę. 
Przyjela się tendencja do ,uwy- 
smuklenia* wozów,którastwarza 
całość skończenie piękną i har- 
monijną,nadającnawetsamocho- 
dom poślednich marek pewien 
swoisty wdzięk i rasę i zbliża je 
powierzchownie do najdroższych 
Cadillac'ów, Hispano-Suiz i t.d. 

Niestety, ta piękna i wyrafino- 
wana elegancja dzisiejszego 8a- 
mochodu nie idzie zupełnie w pa- 
rze z użytecznością i celowością 
jego wewnętrznego urządzenia. 
Zamiast, jak dotychczas, gdy 
wnętrze karoserji było przestron- 
ne i wygodne, jakby dla ironii, 
współczesny, premjowany na 


W wozie tym jest dość miejsca dla kierowcy, 
natomiast pasażer wcisnąwszy się przez ciasne 
drzwiczki, zmuszony jest siedzieć tuż nad 
tylną osią, przez co odczuwa wszystkie 
wsirząsy. Podwozie 8 cylindr. „Renault“. 


Dzięki pomysłowemu usunięciu stopnia, zastą- 
plonego niklowym drążkiem, maty ten wózek 

ma szeroką karoserję, która wygoanie mieści 4 

5 do 6-ciu osób. Podwozie „Peugeot“. 

Wóz wyróżniony na konkursie w Nicei. 


» J » 

Z konkursu piękności cy 
Ld v . 

samochodów w Nicei 

W dzisiejszej epoce, gdy sno- 
bistyczne sfery ogarnęła manja 
podróżowania, samochód stał się 
najpopularniejszym środkiem 
lokomocji, odbywając nieraz kilka tysięcy 
kilometrów liczące podróże po wszystkich 
krajach i drogach kontynentu. 

Nic zatem dziwnego, iż zdawać się powinno, 
że żaden rozsądny człowiek nie kupi samochodu, 
któryby nie zapewniał mu maksinum wygód 
i korzyści podczas długich podróży — jednakże 
ostatnia wystawa samochodów w Berlinie i konkurs 
elegancji wozów w Nicei, wskazują na wręcz co innegu. 
Po wielu najrozmaitszych ewolucjach w dziedzinie bu- 
dowy karoserji i podwozia uie zdołano dotychczas stworzyć 
standardowego typu idealnego wozu turystycznego, nada- +- 
jącego się do komfortowego podróżowania. Konstruktorzy — Tem piękny i rasowy kabrjolel posiada tylko tylemiejsca,aby Ammu- muyum à A 
nowoczesnych kavoserji wysilają się w pomysłach, stwa- kierowca i pasażer mogli zająć niewygodne miejsca. Karo- 1 WSZYSTKIE ZDJECIA C. DELIUS — NICE. 
rzając niezwykle oryginalne kompozycje w których znajdu- serja taka jest obecnie najmodniejszą. Podwozie „Citroen“. Siir.. Mmana NTT ——Tfmmim-—— —T(fm-—— T7 


: konkursie elegancji w Nicei moderni- 

| styczny wóz „odznacza“ się następu- 

jącemi zaletami: drzwiczki wozu 

są tak wąskie, iż osoba średniej 

tuszy z trudnością może do wozu 

się wgramolić, a siedząc nie może 

nóg należycie wyprostować; dach 

limuzynki czy kabrjoletu jest tak 

niski, iż przy lada wstrząśnieniu na szosie 
pasażer uderza głową o powałę. 

Szereg udogodnień wewnątrz, jak np. auto- 
matyczne zapalniczki, rozpylacze, necessery, 
ruchome siedzenia, rozsuwalny dach i i., nie 
> zastąpią nigdy tego najprymitywniejszego uczu- 

cia wygody, jakim jest dla pasażera możność 
rozprostowania nóg podczas długiej jazdy. 

Na naszych rycinach przedstawiających premjowane ka- 
roserje w konkursie elegancji wozów w Nicei, widać w całej 
pełni to bezmyślne marnowanie przestrzeni użytkowej na 
rzecz pseudo-oryginalności i kosztem komfortu i wygody. 
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Z drżeniem ukrywanego wzruszenia wyciągają się te ręce po najlepszy środek dla rozigranych nerwów — papierosy Egipskie Przednie — które obok 
wytwornego smaku dają prawdziwe zadowolenie wybrednym palaczom. | 
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Tuż przed odjazdem naszych przemysłowców 
do Moskwy. Przewodniczący wycieczki p. Wierzbicki roz- 
mawia w ostatniej chwili z sekretarką delegacji p. Sokołowską. 


Nie od wczoraj dopiero staje naprzeciwko Europy Rosja. 
jako olbrzym, groźny, a zagadkowy. Nie należała ona bo- 
wiem nigdy duchowo do Europy, chociaż częścią swego te- 
rytorjum na jej mapie geofraficznej się znajduje. Nie nale- 
żała do Europy ani za dni Piotra Wielkiego, który Rosja- 
nom zgolił brody, ale nie wydarł im z piersi duszy bizan- 
tyXisko-tatarskiej. Nie należała do Europy za Aleksandra I, 
chociaż po zwycięstwie Napoleona wysunął się on na czoło 
„świętego przymierza“. Ani za Mikołaja II, kiedy po klęsce 
w wojnie japońskiej stworzono karykaturę parlamentaryz- 
mu. Tem mniej w okresie wojny i za dni obecnych. Po 
pierwszej utopijnej rewolucji, głoszącej wolność wszystkim, 
nastała druga, oparta o teror, jakiego świat nigdy dotych- 
czas jeszcze nie oglądał. W bezwzględnie, bezlitośnie, 
z żelazną konsekwencją przeprowadzonej doktrynie Marksa, 
Rosja bolszewicka zerwała z całą Europą środkową i za- 
chodnią, nawet z tą, która niejednokrotnie w wysokim 
stopniu podlega wpływom teoryj socjalistyczych. Państwo 
stało się tyranem wszystkich jednostek, bezwzględnie ua- 
ginając je do swego jarzma. by służyły jego celom. Że do 
tej chwili przynajmniej — a prawdopodobieństwo nie za- 
powiada zmiany jej w bliskiej przyszłości — przeciwko 
temu terorowi jednostek, czy choćby tysięcy nie powstała 
potężna fala protestu i oporu miljonów, dziesiątek miljo- 
nów, to tłumaczy się niewolniczą biernością duszy rosyj- 
skiej, którą Europa dotychczas znała prawie tylko z lite- 
ratury rosyjskiej od Dostojewskiego do Gorkiego. Wszel- 
kie usiłowania obalenia bolszewizmu od zewnątrz zawiod- 
ły i zawieść musiały, bo nawet wśród obojętnych lub nie- 
chętnych bolszewizmowi Rosjan budziły opór przeciwko 
obcym. Zawiodła również i zawieść musiała myśl zupełnej 
izolacji Rosji sowieckiej, otoczenia jej „drutem kolcza- 
stym“. Oi, którzy te zamysły propagowali, nie zdawali so- 
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Przemysłowcy polscy jadą do Me- 
skwy. Grupa przemysłowców z p. Wierzbic- 
kim (x), prezesem Centr. Zw. Polsk. Przem. Górn. 
Handl. i Finansów na czele, na chwilę przed 
odjazdem z dworca głównego w Warszawie. 


Z ROSJI 


Na lewo : WykRo- 
rzystamie wo- 
dy do elek- 
tryfikacji. Silny 
nacisk w planie 
,piatiletki^ bolsze- 
wickiej położony 
jest na elektryfika- 
cję kraju. 


Władcy Rosji dzisiejszej. U góry w gwieździe czerwona 
gwardja podczas rewji pierwszomajowej na Czerwonym Placu 
w Moskwie. Poniżej: Obecny dyktator Rosji sowieckiej, Stalin. 


Na prawo: Aamerykańskóo-rosyjskie zakłady Forda 
w Niżnym Nowogrodzie. Nie trudno rozróżnić w tej grupie 
robotników rosyjskich tubylców od przybyszów amerykańskich. 
Dwa odrębne światy, które tylko interes sprzągł razem. 


Propaganda sowiecka wśród chło- 
mów. Uczestnicy spędzonego na rozkaz komi- 
sarza bolszewickiego zgromadzenia chłopów, 
przysłuchujący się z wyraźną obojętnością wy- 
wodom prelegenta. 


Budowa fabryki w Charkowie. W stolicy Ukrainy 
sowieckiej chcą bolszewicy wznieść wielką elektrownię. 


bie sprawy z olbrzymiego bogactwa naturalnego Rosji, 
którego nawet rządy bolszewickie zupełnie roztrwonić nie 
mogły. Europa dzisiejsza staje przed kolosem bolezewic 
kim, tem groźniejszym, że sama jest przejściami wojenne- 
mi osłabiona. Niewątpliwie plan „piatiletki* nie uda się 
bolszewikom ani w całości, ani nawet w większej części. 
Niemniej jednak byłoby polityką strusią zapominać o ogro- 
mie sił, któremi teror rządzących rozporządza w Rosji wo- 
bec bierności rządzonych. Jak niegdyś, w zamierzchłej sta- 
rożytności nieprzeliczone tłumy niewolników na rozkaz 
Faraonów egipskich w najstraszhiwszym mozole, ale ze 
skargą tylko niemą i bierną, a nie głośną i czynną, budo- 
wały kolosy piramid, tak dzisiaj pod krwawym przymu- 
sem Kremla, na olbrzymich zalesionych obszarach tysiące 


. niewolników ścina miljony drzew, których materjałem za- 


rzuca się potem cały świat — tysiące niewolników wznosi 
zakrojone na olbrzymią skalę budowle techniczne lub 
z ugiętym karkiem pracuje w fabrykach. Czy kiedyś nie 
pęknie ta struna teroru i kiedy to nastąpi, tego nikt z nas 
przewidzieć nie potrafi, bo Rosja bolszewicka nie pozwala 
Europie wglądać w swe tajemnice i pokazuje nielicznym 
przybyszom z zagranicy to tylko, co im pokazać chce. 
Europa, dusząca się pod nadmiarem produkcji przemy- 
słowej, której konsumcja wewnętrzna nie zdoła nadążyć, 
nie może w dumnej izolacji bojkotować nawet przeciw- 
nych sobie i nienawistnych bolszewików. Wielki przemysł, 
nawet w krajach najbardziej na przeciwnym biegunie struk- 
tury społecznej stojących, jak np. we Włoszech lub Sta- 
nach Zjednoczonych, musi z konieczności nawiązywać sto- 
sunki handlowo-przemysłowe z Rosją dzisiejszą. Tem tłu- 
maczy się także i wycieczka do Rosji naszych: wielkich 
przemysłowców z p. pręz. Wierzbickim na czełe. Nie pro- 
wadzi ich tam nic innego, jak tylko interes przemygłu 
polskiego. 


PREZ. FRANCJI ODWIEDZIŁ TUNIS. 
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Podróż prezydenta Francji do Tu- 
misu. Po drodze prez. Doumergue zatrzymał 
się w Nicei, gdzie wypowiedział bardzo zna- 
czące przemówienie, zwrócone przeciw agre- 
sywnej polityce powojennych Niemiec. 

Foto Scherł — Berlin. 


W owalu: 


Prezydent Doumergue w Tu- 
misie. Pierwsze przywitanie prezy- 
denta Francji na ziemi tuniskiej. P. Dou- 
mergue(x) towarzyszy Bey tuniski (xx). 

Keystone — Paris. 


Prezydent republiki francuskiej, 
Doumergue, wyjechał do Tunisu, azc- 
by wziąć udział w obchodzie 50-lecia 
panowania francuskiego w tej ziemi. 
Podróż prez. Doumergue'a zamyka nie- 
jako cykl jego podróży „afrykańskich“, 
gdyż w r. 1929 odbył on podróż do Alge 
ru, a w r. 1980 podróż do Marokka. 

Tunis został objęty protektoratem fran- 
cuskim du. 12 maja 1881 r., kiedy to repre- 
zentant Francji podpisał z Beyem tunetar- 
skim traktat w Bardo. Traktat ten przypieczy- 
towuje losy Tunisu, o który niejednokrotnie ku- 
sił się oręż francuski. Jeszcze w r. 1270 Łudwik 
Święty walczył na ziemi tunetańskiej i czerwony sztan- 
dar św. Djonizego powiewał nad murami Byrsy. Ludwik 
Święty przepłacił śmiercią wyprawę do Tunisu, a w sto 
lat potem w r. 1370 książę Bourboński na czele zacięż- 
nych wojsk angielskich szturmuje bezskutecznie Mahdję. 
Dynastja Hafsitów, ustalona od połowy XIV wieku, rzą- 
izi w Tunisie ze zmiennem szczęściem, aż do podboju 
zez Hiszpanję. W r. 1574 przychodzi ponownie pano- 
wanie tureckie. 

Przez czas jakiś rządzi z ramienia Turcji Pasza, po- 
em jednak władzę biorą w swoje ręce Dejowie, wybie- 
rani przez janczarów. Po Dejach przychodzi władza Be- 
jów, która doprowadza do wojny wewnętrznej. Tunis 
staje się państwem, żyjącem z łupiestwa i napadania na 
pkręty. To pirackie państwo opiera się wszelkim pró- 
om poskromienia go. Wszelki normalny handel jest 
1niemozliwiony. 

Po wojnie krymskiej Turcja odzyskuje raz jeszcze 
władzę nad Tunisem, ale już nie na długo. W czasie kon- 
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gresu berlińskiego w r. 1878 polityka angiel- 
ska wypowiada się za zostawieniem „wolnej 
ręki“ Francji w Tunisie, a to z tego powodu 
że Francja zrzekła się swoich praw do wy- 
spy Cypr na rzecz Anglji. ; 
.W ten sposób traktatem w Bardo, Fran- 
cja weszla w posiadanie olbrzymiego tery- 
torjum, które wedlug ostatniego spisu lud- 
ności, liczy 2.500.000 ludności, z tego 
2.300.000 Mahometan. Na 200.000 osiedleń- 
ców europejskich, Włosi mają 100.000, Fran- 
cuzi 80.000, Maltańczycy 10.000. I tu wła- 
śni rozpoczyna się największy kłopot Tuni- 
su. Osiedleńcy włoscy nie chcą się nautrali- 
zować, natomiast Francja nie może znieść. 
ażeby na terytorjum jej kolonji istniała 
tak wielka ilość obcego elementu. Rząd fa- 
szystowski popiera z całej siły włoskich osie- 
dleńców w ich stanowisku i ta właśnie spra- 
wa jest jedną z głównych przyczyn niepo- 
rozumień pomiędzy Francją, a Włochami. 
Główny przemysł kraju, to rolnictwo, któ- 
re dzieki używaniu superfosfatów podnio- 
sło się ogromnie. Pozatem rząd  fran- 
cuski zwrócił uwagę na uprawę oliwki win- 
nej latorośli.  Pustkowia. które ciąg- 
nęły się niegdyś pomiędzy Susą a 
Sfaxem przedstawiają się dzisiaj 
jako jeden gaj oliwny, któ- 
ry dostarcza tyle oli- 
wy, iłe cały Algier. 
Dzięki użyciu su 
perfosfatów w 


Poniżej: 

W Kerouanie. 
miasta Kerouan, gdzie najlepiej jeszcze zachował się 
dawny charakter Tunisu. 


winnicach zdołano podnieść produkcję wina 
do 2.500.000 ton rocznie, co stanowi ogrom- 
ny odsetek produkcji światowej, wyrażają- 
cej się cyfrą 8 miljonów ton. Tunis jest po- 
zatem bogaty w rudy żelaza, miedzi, cynku 
i manganu. 

Bazą morską Tunisu jest Bizerta, podczas 
gdy Susa i Sfax są portami wybitnie han- 
dlowemi. Linja kolejowa, łącząca Tunis z 
Algierem przyczyni się niezmiernie do wzro- 
stu handlu, a system wspaniałych dróg, 
zbudowanych przez Francję, uczynił z Tu- 
nisu kraj zwiedzany bardzo chętnie przez 
turystów. 

Polityka kolonizacyjna Francji odmienna 
od polityki angielskiej, dała bardzo dodatnie 
rezultaty zarówno w Algerze, Marokku, jak 
i Tunisie. Również wyniki, jakie osiągnęła 
Francja w Syrji zdają się świadczyć, że po- 
lityka francuska jest najszczęśliwszą z poli- 
tyk kolonjalnych. Wystawa kolonialna, ja- 
ka odbędzie się w r. b. w Paryżu, będzie 
rewją francuskiego dorobku cywilizacyjnego 
i kulturalnego na terenie Afryki północnej. 
Dzięki posiadłościom swoim w Afryce, stała 
się Francja naprawdę wielkiem państwem 
kolonjalnem, które czerpie produkty nie- 
zwykłej wartości z posiadłości afrykańskich 
i kieruje tam nadmiar swoich obywarali, któ- 
rzy na terenie Afryki zdobywają majątek 
i potęgują swoją tężyznę życiową. 

z. g. 


Charakterystyczny widok ulicy 


Wide-World Photos — Paris. 
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Czarujący uśmiech Harry Liedtkego. 
Photo Aafa. 


FILMOW 


Poniżej: 
Słynne buciki Charlie Chaplina. 
Photo Terra United Artist. 
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Uwielbiane oczy Glorii Swanson. 
Photo Terra United Artist. 


Potężny 7 Sławne 
nos okulary 
Chester d Harolda 
Conklina. Lloyda. 
Paramount. Paramount. 


Popularność!.. Kto o nią nie dba? Kto się nie stara, 
by ją zdobyć, by zdobytą zachować? Dbać o nią muszą 
wszyscy, zajmujący jakieś wybitniejsze stanowisko, sta- 
wiajace ich na widowni publicznej. Dbać o nia muszą 
zwłaszcza w dzisiejszych czasach, kiedy głos szerokich 
mas społeczeństwa niejednokrotnie pada rozstrzygająco 
na szali wypadków. Dbać o nią muszą nie dia własnej 
tylko próżności, ale przedewszystkiem dla tych intere- 
sów moralnych i materjalnych, które sami reprezentują. 

Dbaé o nią musi monarcha, czy demokratyczny naczel- 

nik państwa, dowódca siły zbrojnej w czasie pokoju, 

a tembardziej w czasie wojny, poseł czy jakikolwiek 

inny działacz społeczny. Dbać o nią musi przedewszyst- 2 
kiem artysta sceniczny. By tłumy zapełniły widownię wS 
teatralną, nie wystarcza doskonałość utworu literackie- 
go, ani świetność inscenizacji, trzeba jeszcze magnesu, 
reprezentowanego właśnie w popularności aktora. Dbać 
o tę popularność musi w najwyższym stopniu aktor fil- 
mowy. Choćby z tego powodu, że w grę wchodzą tutaj 
olbrzymie interesy materjałne. To nietylko jego osobi- 
sta gaża, dochodząca do zawrotnej wysokości, gdy dana 
gwiazda filmowa jest popułarna a spadająca do mizer- 
nego wynagrodzenia, gdy niedawne bożyszcze tłumów 
straci tę popularność. Wchodzą tutaj w grę ponadto ol- 
brzymie kapitały, zaangażowane w przedsiębiorstwach 
filmowych, rentujące się tylko przy największem napię- 
ciu popularności, ogarniającej cały świat i wszystkie 
warstwy społeczeństwa. 

Ale z tą popularnością dzieje się rzecz dosyć osobliwa. 
O rozgłosie decyduje, zwłaszcza dzisiaj, jak już powie- 
dzieliśmy, cała masa społeczeństwa. Otóż ona nie jest 
niejednokrotnie zdolna do ujęcia danego działacza jako 
całości. Leniwa w syntetycznem myśleniu, a chwyta- | 
jąca się chętnie pobieżnie i powierzchownie zaobserwo- EL. 
Charakterystyczny kapelusik Bustera Keatona. wanych drobiazgów, na nich właśnie osądza swój sąd Wąsik i cylinder Adolfa Menjou. 

Photo Metro Goldwyn Mayer, O danej osobistości. Jeżeli już Napoleon w wyobraźni S Pholo/Metfo/Geldwyn Mayo 
każdego przeciętnego człowieka jest takim panera, za- É 
kladajacym rece z tylu, jezeli to wyobrazenie tak sie 
już skrystalizowalo w popularnej opinji tłumu, ze cn 
sobie inaczej, bez tych założonych z tyłu rąk Napo- 


! a 
| D leona nie przedstawia — to artyści filmowi, ich popu- 
larność, ich rozgłos wśród tłumów opierają się prawie e 


zawsze na jakimś takim zewnętrznym drobiazgu. Cza- 

KLUBOWA sem będzie to część figury danego artysty, n. p. kon- 

àN n UO i wysokiego wzrostu u pary R 
i Pat a, s ret eszcze bardziej dro- 

SZŁOTO MLECZNA EPa KORON ODKURZ M LE 

i FROTERKI ELEKTRYCZNE 

KATOWICE 


N Greta Garbo niewątpliwie nie utkwiłaby w wyobraźni 
ANO widzów kinoteatrów tak głęboko i tak żywo, gdyby 
UL. DWORCOWA L. 18 
TELEFON 22-29. 


w okresie krótko uciętych włosów a la garconne nie 
była zachowała długich loków. Albo czem byłby Harold 
Llloyd bez swoich okularów w oprawie rogowej? Albo 
ten, który osiągnął sam niebotyczny szczyt popularno- 
ści, Charlie Chaplin, bez swego kapelusika i swoich wy- 
krzywionych butów? A 

Ten medal, w całości wesoły, ma i swoją smutną 
stronę. Artyści filmowi, gorączkowo we własnym i swo- 
ich przedsiębiorstw interesie goniący za popularnością 
i nerwowo ją konserwujący, stają się niewolnikami tych 
drobiazgów. Gdyby nawet Chaplin przyszedł raz do : : 
przekonania, ze mu jest lepiej „do twarzy“ z innemi, „oo QQ Sprzedaż wyłącznie hurtowa. 
porządnemi bucikami, gdyby mn nawet raz obrzydły już aa 


Ly 
te dotychczasowe wykoszlawione — nie mógłby ich zmie- : 3m; t 
nić, bo zaryzykowałby utratę swej popularności. Niema Ządajcie katalogów H. 
róży bez ciernia... : 3 
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Napisał WITOLD ZECHENTER Ilustrował ALFRED ŻMUDA 


Pociąg był ostrym nożem, przecinającym czerń 
pełnej nocy. Pióropusz czerwonego zwycięstwa roz- 
wiewał się nad nim, a iskry, jak zagadkowe oczy 
z niebytu, zaględały do śpiących coupees. : 

Konrad Wrat opierał zmęczoną głowę o wiszące 
przy oknie palto i patrzał na czarne płaty nocy, ucie 
kające w przestrzeń. 

Myśli jego były sentymentalną melodją, rozpiętą 
na twardej rytmice kół, uderzających z nieubłaganą 
koniecznością o rozgrzane zwory szyn. 

Myślał o niej. 

Nie widzieli się przez całe dwa tygodnie. 

Musiał wyjechać w sprawach biurowych na objazd 
inspekcyjny do kilku miast. Sprawy zwikłały się 
i przedłużyły. Zamiast tygodnia — dwa. 

Tęsknił. 

Pisał do niej kilka razy, nie otrzymując naturałnie 
od niej odpowiedzi, bo z dnia na dzień przenosił się 
z miasta do miasta i nigdy nie mógł przewidzieć, 
gdzie znajdzie się za dni parę, by podać swój adres 
i oczekiwać jej drogiego listu. 

Była jego narzeczoną od trzech miesięcy. Była 
świeżą, łagodną i dobrą. Pokochali się prawie od 
pierwszego wejrzenia. Dopomogły im bzy i słońce 
i te podświadome skry poezji, urkyte w sercach ludz- 
kich. 

Za dwa miesiące miał się odbyć ślub. 

— Będę na wieczór w domu, odpocznę, zaraz rano 
pójdę do niej... 

Zajazgotały echa — na bocznych linjach spały 
szare sznury wagonów. Zamigotały 
światła. Wysokie latarnie elektryczne 
siały dzień blady na milczącą noc. Do- 
jeżdżali do stacji. 

Konrad ubrał się szybko, zdjął wa- 
lizkę i teczkę z siatki, zapalił papiero- 

Sa. Coraz wolniej przebiegały filary 
jasnego peronu. 

Zbiegł szybko po schodach podkopu. 

— Taksówka! 

Z ogromnem zadowoleniem patrzał 
na znane mu tak dobrze ściany swego 
kawalerskiego mieszkania. 

Zdjadł prędko, kupioną: na dole w 
barze kolację — jak codzień — i jak 
codzień usiadł przy biurku, patrząc na 
ulubione książki, stojące w tyle. 

Lecz wstał szybko, bo mgła zmęcze- 
nia zasłoniła mu oczy i usiadła na 
skroniach, stłumionych hałasem mono- 
tonnej podróży. 

Zrzucił kapę, spulchnił poduszkę 
i szybko zaczął się rozbierać. Podszedł 
do kontaktu, zgasił światło i otworzył - 
okno. Ciepła noc przytuliła mu się do ; 
piersi i słuchała bicia jego serca. 

On patrzył na nabite gwiazdami suk- 
no nieba i myślał o niej. 

— Jutro rano... jutro rano... 

Odszedł od okna i usiadł na łóżku, 
zrzucając pantofle. 

Nagle uczuł dotknięcie ciepłej ręki 
na szyji. 

Mrożny dreszcz ukłuł go w serce. 
Świadomość, że nie jest sam w poko- 
ju, w którym był sam, skroplila mu 
na skroni pot lęku. 

Odwrócił głowę. 

— Litka!! 

Tak... Litka ze słodkim uśmiechem 
obejmowała go za szyję. Jego Litka, 
do której tak tęsknił. 

— Lecz jak... Litka? 

Całowała go w usta. Okryły ich cie- 
płe skrzydła pościeli. 

Jeszcze chęć zapytań — jak się tu 
dostała? — lecz nieugięty mus rozko- 
szy zaciężył mu już na zmysłach. 


Æ 
SAAN 
/JERS 


16 


UA NU 


Miał ją, poraz pierwszy i pieszcząc aksamitne jej 
ciało drgające ciepłem, posłuszne w najsłodszych po- 
rywach miłosnych, zatracił Świadomość rzeczy- 
wistości. 

Przemgliła się nóc zagadką. Rozkosz tyła tajemni- 
cą. Pokój otchłanią. 

I cóż, że przemykały czasem sekundy krzyczące 
w głos o łaskę opamiętania się, zrozumienia niemo- 
żebności. Że czasem rwała mu się z niepamięci myśl: 
ona nie mogła tu przyjść — lecz jest... Że czasem 
jakby ostry zgrzyt niesamowitości ciął go sztyletem 
rozwagi w płonące zmysły. 

Zatapiała go rozkosz. 

Tyle już kobiet miał w objęciach w miłosnych no- 
cach wielu lat romantycznych, studenekich nocy po- 
cząwszy — a nigdy jeszcze nie ochłaniał go taki sza- 
lony zawiew «ozkoszy. 

Coś nadludzkiego targało przestrzeń, w której znaj- 
dowali się, wiszący u zrębów niepamięci. 

Coś niepojętego... 


ccu c 


IE IMARSZCIKAMI, PIEGAMI 
PODBRÓDKAMI i ZLA CERA PAN NIE BEDZIE 


Panie, chcące się pozbyć zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, ^ Peratyguls sie sie 
od 11—8, pracujące panie w niedzielę od 
(| warszawa, HOŻA 41-7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 


Q0 DD DD DO) 


ADIEU 


LE JOUR 


WORTH 


PARFUMS 


COUTURE 


Z RUE DE LA PAIX. PARIS 


NAJWYTWORNIEJSZE PERFUMY | 


do nabycia w pierwszorzędnych perfumerjach. 


REPREZENTACJA NA POLSKĘ: Dr. F. E. KAHANE, KRAKÓW, STAROWIŚLNA d 


Aż nagle zaczął owiewać go chłód. 

Powoli zamykał powieki. 

Czuł jej pocałunek na oczach. Jej dłoń na czole. 

Zapadł w dziwnie bezwładny sen. ; 

„Świt załopotał mu do zmęczonych źrenic. 

Otworzył oczy. 

Pokój tonął w półcieniach, w dziwacznych zało- 
mach pierwszych promieni. Na drzewach przeciw- 
ległego ogrodu modliły się ptaki, hołdując słońcu 
pogańskim hymnem rozśpiewanej radości. 

Przytomność szła do niego na promieniach świtu. 

Przyszła. 

Ocknął się zupełnie. Wytrzeźwiał. Spojrzał — Litki 
nie było. 

Ale teraz spadła na niego klątwa okromnego lęku. 
Poczucie, że stało się coś niesamowitego i niemożli- 
wego, szarpało mu mózg. Mózg kurczył się i drżał 
pod szalonym galopem myśli. 

Zerwał się z łóżka. Drzwi. Klucz. Zamknięte od 
wewnątrz... Co? Tak... Zasówka, którą zasunął, kła- 
dąe się wczoraj wieczorem spać, zamknięta... 

Więc tu nikt nie mógł być. Stąd nie mógł nikt 
wyjść. 

Jeszcze szalone echo niepamięci. Jeszcze biegał po 
pokoju, przeglądając wszystkie kąty, aż ujrzał w lu- 
strze swą wyblakłą twarz i błędne oczy, krzyknął ze 
zgrozy zupełnej świadomości i padł na posłanie. 

Więc tu jej nie było. 

Ona tu być nie mogła. 

Na oszalałych jego zmysłach pokrwawiły się dra- 
pieżne zęby innego wymiaru. Dźwięk 
metaliczny. 

— Siódma... 

Ubierał się gorączkowo. 

— Tam sie stało coś strasznego... 
Litko! Moja Litko!... 

Pędził po pustych jeszcze ulicach. 

Znajomy dom. 

Brama już otwarta. 

Schody. Piętro. 
piętro. 

Korytarz. 

Drzwi. 

Tak. 

Jęk. Płacz. 

Za drzwiami ktoś strasznie płacze. 

Wiedział już. 

Zapukał. 

— To pan? 

Służąca z zaczerwienionemi od pła- 
czu i niewyspanej nocy oczyma — 
uciekła w głąb mieszkania. 

Zamknął za sobą drzwi. I chwilę 
stał. Potem przeszedł przedpokój, 
wszedł do salonu, przez salon do sy- 
pialni. 

Litka blada ze swym najsłodszym 
uśmiechem leżała na łóżku. W tyle 
łóżka paliła się świeca. Biała, okrut- 
na świeca. Ojciec siedział przy oknie 
z twarzą w dłoni. Matka tarzała się w 
spazmatycznym płaczu, całując bia- 
łe stopy zmarłej. 

Podszedł do niego ojciec. Blady, 
zniszczony. Podali sobie ręce. Mocno. 

-— "Laziebienie — zapalenie płuc. 
Serce nie przetrzymało. Zaczęła ko- 
nać wczoraj o dziesiątej wieczór. Sko- 
nała o pierwszej w nocy. Wciąż wy- 
mawiała pańskie imię z dziwną sło- 
dyczą i drżeniem. Pewnie się jej zda- 
wało, że pan jest przy niej... 

— A więc jednak byla u mnie — 
pomyślał Konrad. 

Ból. silniejszy od życia, 
do jej stóp. 


Schody. Drugie 


zwalił sc 


KONIEC. 


Z operetki warszawskiej. 
Objawem renesansu operetki na 
gruncie warszawskim jest po- 
wodzenie teatru p. Erny Gistedt, 
którego główną atrakcją jest 
obok niej samej, p. Szczawiński. 

Foto Forber — Warszawa. 


»Sztuba' w teatrze krakowskim. Znana już z prapremiery wileń- Nowa sztuka p. Nałkow- 

skiej ,Sztuba^ p. Leszczyckiego stanowi obecnie w odmiennem opracowaniu  Skiej. Po niezwykłym sukcesie, jaki 

A , "s najwybitniejszą nowość teatru im. J. Słowackiego w Krakowie. W doskonałej osiągnął „Dom kobiet“, pierwszy dra- 

- s R reżyserji p. Szyndlera i przy wybornej grze aktorów, sztuka ta stała się przed- —matyczny utwór tej wybitnej powie- 

i miotem bardzo ożywionych dyskusyj. Podajemy tutaj scenę aktu pierwszego  $ciopisarki, Teatr Narodowy w War- 

z pp. Burnatowiczem (1) jako młodym nauczycielein-idealistą, Dąbrowskim (2)  szawie gra drugi jej dramat „Dzień 

jako neurastenicznym uczniem i Ludwiżanką (3) w dobrze odtworzonej roli jego powrotu*. Oto scena pomiędzy 
jednej z uczenie gimnazjum koedukacyjnego. Ag. fot. „Świałówida* pp. Wegrzynem a Łindorfówną. 


Dlaczego przenikająca piana 
Colgate podwójnie czyści zęby? 


Z młodego pokolenia $plewaczego. P. Saba 
Grifflówna zademonstrowała swój piękny głosi wiel- 


ką kulturę artystyczną w studjo Polskiego Radja 
we Lwowie. Fot. Wenus — Lwów. 


Działanie pasty Colga- - 


Zła 4 Danfíavin 
4 y | w PASTYLKACH 


przy niebezpieczeństwie 
zarażenia sie 

// . idkaochrony przed - 
^^. chorobami z przeziębienia. 


^ 


Znaczne powiększenie 
małej szczeliny w zę- 
bie. Proszę zauważyć, 
jak zwykła pasta do zę- 
bów, o wysokiem napię- 
ciu powierzchniowym, 
nie dociera do dna, 
gdzie mogą się czoić 
przyczyny rozkładu. 


te przedstawione gro- 
ficznie. Przenikająca 
piana, o niskim napię- 
ciu powierzchniowym 
dociera do dna maleń- 
kiej szczeliny zmywa- 
iac drobne szczątki po. 
żywienia, do których 
szczoteczko dotrzeć nie 


, more 


COLGATE czyści zęby dwoma sposobami. Przedewszystkiem pole- 
ruje powierzchownie zęby i nadaje im połysk przy pomocy pro- 
szku kredowego, używanego przez wszystkich dentystów. Ale 
przecież wiele innych past do zębów czyści w ten sam sposób. 


Lecz tylko COLGATE posiada właściwość dokładnego czyszczenia, 


Proszę pamiętać, że jode PARON o MIE którą zawdzięcza przenikliwości swej piany. Ta Decr dd piana 
fotograficzne tylko światowych marek, po cenach ściśle ory- >, 7 . . . i zy z i 

ginałnych - katalogowych, na warunkach bardzo dogodnych. dociera do każdej szparki, każdego otworu m ęd Y Fal VAN do 

(Wpłaty 13, reszta na 3 6 rat miesięcznych) których szczoteczka nigdy dotrzeć nie może i usuwa stamtąd roz- 

lust d Ko bassins kładające się części pożywienia. W ten sposób pasta COLGATE 

ustrowane cenniki 1 prospekty bezplatnie. daje zębom dodatkową gwarancję czystości. Każdy dentysta o 


ze potwierdzic, ze oczyszczenie powierzchni, to polowiczne mycie 
zębów. Kompletnq czystość może zapewnić tylko podwójne 
działanie przenikającej piany pasty do zębów COLGATE. 


Proszę również pamiętać, że wydaję 


„WIADOMOŚCI FOTO-GREGERA *, 

czasopismo ilustrowane, stanowiące A DARMO! 

niezbędną pomoc w praktyce ama- COLGATE — PALMOLIVE Co. Warszawa, P A S T A D [9] Z E B Ó Ww 
tora. Rymarska 6. 


Proszę o przysłanie mi próbnej tubki pasty 
do zębów COLGATE 
Imię i nazwisko |... ees wort 


FOTO 
Abonament roczny 2 zł. GR 


(także w znaczkach pocztowych). KAZIMIERZ GDEGED 
POZNAŃ, 3 
UL 27. GRUDNIA 20 
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COLGATE 


M Na prawo: Król norweski Haakon VIL. 

S TĘ Urodzony w 1872 r., jako syn Fryderyka VIII, 

í króla duńskiego. Wstąpił na tron w 1905 roku. 

Jest on najwyższy wśród królów, odznacza się 
Ea bowiem imponującym wzrostem. 


= ES Poniżej: Krél albański Achmed 
$ Í Zogu. Urodził się on w r. 1895, jako syn 
Dżemala Paszy, przywódcy nacjonalistów 
albańskich. Na czoło życia politycznego swo- 
jego kraju wysunął się w 1922 r. po śmierci 
Essada Paszy. Królem albańskim został obwo- 
łany w 1928 r. Król ten słynie z elegancji 
i ma podobno 3.000 garniturów. 


"4 iei 


Ner laa 


Król rumuński Karol li. 
Urodził się w 1893 r., jako najstar- 
szy syn króla Ferdynanda I. i kró- 
lowej Marji z domu ks. angielskiej. 
Ożeniony z ks. grecką Heleną (1921), 
na tron dostał się przed rokiem 
wskutek zamachu stanu. Król ten Œ 
przepada za kobietamii z tego powo- r Bn w- 
du dwukrotnie ju zrzekał się tronu, - Aa || 


PETITE REINE | 2^ 
05 T odono 


“PETITE REINE” Ba, 
HABANITA 


. MOLINA RDA 


Perłuma najtrwalsza na świecie i bardzo oryginalna. — 
Używa się jej wprost na skórę. — Zmienia zapach 
w różny sposób, zależnie od osoby, która jej używa 


Wyłączni przedstawiciele na Polskę i W. M. Gdańsk: 


K. 8 A. MIKLASZEWSKI 


KRAKÓW, PLAC DOMINIKAŃSKI L. 1. 
TEL. 141-08. 36 


Wojna światowa przerzedziła 
mocno trony. Upadły przede- 
wszystkiem te, na których zasia- 
dali cesarze. Tragiczną śmiercią 
zginął najpotężniejszy z potęż- 
nych car Rosji, Mikołaj IL, na 
wygnaniu na Maderze umarł 


"ostatni cesarz austrjacki, Ka- 


rol IV., w Holandji w Doorn, 
pędzi zy wot zdetronizowany kai- 
zer niemiecki, Wilhelm II. 

W okresie powojennym w Eu- 
ropie przybył tylko jeden król. 
a mianowicie albański, inni zaś 
monarchowie umieli utrzymać 
się przy władzy, pomimo groż- 
nej ofenzywy, skierowanej prze- 


WIE, KTÓRZY 


ciwko nim ze strony żywiołów 
republikańskich i lewicowych. 
Dynastję włoską uratowała dyk- 
tatura Mussoliniego, o dyktatu- 
rę oparł się król jugosłowiański, 
jak dotąd z powodzeniem i hi- 
szpański — bez powodzenia. Za 
błędy bowiem Primo de Rivery 
musiał zapłacić swoją koroną. 
Wśród krółów, którzy pozo- 
stali, największym w hierarchji 
jest król angielski, mający tak- 
że tytuł cesarza lndyj. Panuje 
on nad narodem przywiązanym 
do tradycyj, w którym nawet 
socjalistyczna i bolszewizująca 
opozycja mianuje się „opozycją 


Król duński Chrislian X., uro- 
dzony w 1870 r., jako syn Fryderyka VIII. 
Wsta pit na tron 1912 r. Król ten odznacza 
się olbrzymim wzrostem i wspaniałą po- 
stawą. Znany jest jako doskonały jeździec 
(na zdjęciu w środku). 


Na lewo: Król bułgarski Borys Ill. 
Urodzony w 1894 r., z ojca ks. Ferdy- 
nanda I. z dynastji koburskiej i matki 
ks. Marji Luizy Bourbon-Parma. Na tron 
wsłąpił po abdykacji ojca w 1918 roku. 
Ożenił się z córką króla włoskiego, Gio- 
vanną. Król ten jest zapalonym myśliwym 
i rybakiem, a najulubieńszym jego zaję- 
ciem jest prowadzenie parowozu. 


Na prawo: Król szwedzki Gu- 
sław V. Urodzony w 1858 r., jako syn 
króla Oskara II. i krółowej Zofji z domu 
ks. Nassau. Jest on znany w Europie jako 
doskonały tennisista I myśliwy. 


— M 
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jego królewskiej mości“ i której cy, panujący nad krajami pro- 
przedstawiciele całują swego  testanckiemi, a to szwedzki, nor- 
suwerena na posłuchaniu w rẹ-  weski, duński i królowa holen- 
ke. Po nim idzie król włoski  derska. Zdołali sie oni już naj- 
z dynastji sabaudzkiej, na trze-  zupełniej zdemokratyzować i nie 
ciem zaś miejscu bohaterski rządzą, ale najdobroduszniej w 
król Belgów Albert I. z dynastji Świecie reprezentują swój wy- 
koburskiej. Nieobciążone zbyt- soki urząd. To też ich trony są 
nio starożytnością swych rodów  najpewniejsze. Wreszcie króle- 
są dynastje bałkańskie, t. j. ru- stwem bez króla są Węgry, któ- 
muńska (Hohenzollernowie), rym sytuacja międzynarodowa 
bułgarska (Koburgowie), jugo- nie pozwala na powołanie do 
słowiańska (Karageorgewicze) i kraju prawowitego dziedzica ko- 
albańska, której twórcą jest Ah- rony Habsburskiej, Ottona, któ- 
med Zogu. ry obecnie przebywa w Belgji. 

Osobną grupę wśród monar- 
chów stanowią królowie półno- 


| 


Keól włoski Wiklor Ema- 
nuel 11. Pochodzi on z dynastji 
sabaudzkiej i jest ożeniony z córką 
ostatniego króla czarnogórskiego, 
Wikołaja. Jest on najniższy wzro- 
stem. wśród królów. Na zdjęciu wi- 
dzimy go jadącego w powozie (po 
prawej) w towarzystwie króla bel- 
gijskiego Alberta I. z dynastji ko- 
burskiej. Albert I. nosi tytuł króla 
W Belgów. Urodzony w 1875 r., jako 
= syn Filipa hr. Flandri. Wstąpił na 
^ fron w 1909 r. Jest doskonałym 
| alpinistą i narciarzem. g0 


Na prawo: Król ju 
gosłowiański Ale 
hsander lI. Nosi on 
tytuł króla Jugosławji, 
urodzony w 1888 r., syn Piotra l. 
z dynasiji Karageorgewiczów. Od 
roku 1918 regent a od roku 1921 
król. — Ulubionym sportem tego 
króla jest połów pstrągów na 
muszkę. 


Król angielski Jerzy V, cesarz Jndyj. Uro- 
dził się on 1865 r. jako syn ks. Walji i ks. Aleksandry 
duńskiej. Wstąpił na tron w 1910 r. W 1917 r. zmienił 
on nazwisko dynastji z Saksen-Koburg Gotha na Windsor. 
Król angielski uchodzi za arbitra eleganciarum, jeździ 
chętnie na koniu i lubi wioślarstwo. Na fotografji widzimy 
go w łowarzystwie żony Marji, którą poślubił w 1893 r. 


U góry na lewo: Królowa holenderska Wilbel- 
maine. Urodzona w 1880 r., jako córka króla Wilhelma 111. 
i królowej Emmy. W 1900 r. poślubiła ks. Henryka meklem- 
burskiego. Na tron wstąpiła w 1890 r. Królowa ta jest 
nadzwyczaj oszczędną. : 


OSTRZEZENIE! 


Tylxo dobre sie naśladuje i fałszuje! 


Dlatego musisz chroniąc się przed bezwarto- 
ściowemi naśladownictwami żądać wyraźnie zna- 
nych od dziesiątek lat 


czekoladek przeczyszczających 


DARMOL 


Nr. rej. M. S. W.1199. — Na każdej tabletce znajduje 
się napis Darmol J. Brady. 
Do nabycia we wszystkich aptekach! 23 


DZIECKO? 
MOGŁOBY CI POWIEDZIEĆ 
JAK CUDOWNYM JEST 


PUDER Mofeta 


CHŁODZĄC I GOJAC -JEST 
PRAWDZIWEM DOBRODZIEJ* 
fTWEM DLA DELIKATNEGO 
NASKÓRKA TWEGO ULUBIEŃCA 
CENA ZEL.1'^ : 
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Straszny pożar w Pary- 
żu. Ofiurą płomieni padł w tych 
p dniach dworzec paryski Bati- 


z 8 € z : HB gnołles. Na zdjęciu akcja ratow- 


nieza straży pożarnej. 


Universum Paris. 


Spór polsko-niemiecki przed try- 
bunałem w Hadze. Przed trybunałem 
międzynarodowym rozpoczęło się rozpatry- 
wanie śląskiej sprawy szkołnej, na skutek 
skargi wniesionej przez Niemców do Ligi Na- 
rodów. Obrońcą tezy polskiej jest Mr. Jan 
Mrozowski, zaś niemieckiej prof. Kaufman. Na 
rycinie posiedzenie Trybunału w czasie prze- 
mówienia Mr. Mrozowskiego (przy pulpicie). 

Presse Photo. 

W kole: Próby z lotem rakietowym. 
Inż. Reinhold TiHing wystrzelił w Osnabriick 
(Niemcy) rakietę, która osiągnąwszy wyso- 
kość 2.000. m. powróciła łagodnie na miejsce 
wystrzału. Na fotografji inż. Tilling. P.& A.Ph. 


Proklamacja republiki 
katalońskiej. Upadek monar- 
chji w Hiszpanji zrealizował se- 
paratystyczne dążenia Kataloń- 
czyków, którzy utworzyli pań- 
stwo katalońskie w republice 
hiszpańskiej. Chwilę proklamo- 
wania tego państwa uwiecznia 
nasza totografja. Do zgromadzo- 
nych tłumów przemawia przy- 
wódca Katalończyków M. Macia. 


Universum — Paris 


n Com A pokrywa idealnie twa 
nie W w. oko. | tylko dzięki. cudownej 
twarz uległo, staje się widoczny. Puder ten m f 

i chroni skórę przed szkodliwym WE 
i FZ wielkomiejskiego. Ponadto każ 
b z delikatnego, : miękkieg. 


x 


w na Eos swem aksamitnem do 


a zawiera 


„mile . E 


do torebki ręcznej oraz PUDER MYSIIKUM 


drame. co 


FE ROEY 


ULUBIENCEM 
WIOSENNEGO 
SEZONU. 


Zanim stosowna pora pozwoli nam zaprezentować 
całe bogactwo letnich materjałów i ustroić się 
w przejrzyste gazy, georgetty, chiffony i batysty, na- 
leży pomyśleć o praktycznej, wełnianej, lekkiej suk- 
ni, stosownej na chłodniejsze dni wiosny, która tego 
roku obficiej niż zazwyczaj darzy nas swemi nieobli- 
ezalnemi kaprysami aury. 

Doskonale do tego celu nadaje się jersey, który 
na całej linji wyparł w tym sezonie tak popularny 
dotychczas tweed. Na oko zwycięzca niedaleko od- 
biegł od pokonanego tweedu. Przeciętny laik niebar- 
dzo potrafi się wyznać na różnicy, polegającej 
w pierwszym rzędzie na sposobie tkania materji, któ- 
rej powierzchnia nabiera lekko chropowatego — 
powiedzmy -— naskórka. 

Zresztą proszę laskawych pań, poco właściwie las; 
mać sobie głowę nad roztrząsaniem zawiłej różnicy « 
między tweedem a jerseyem! Czyż nie najlepiej po- 
prostu pójść do sklepu i zażądać modnego jerseyu 
i parada skończona. Pokażą go łaskawej pani w tak 
najrozmaitszych gatunkach, że można formalnie gło- 
wę stracić. Dlatego z góry trzeba zaznaczyć, na jaki 
cel jest potrzebny. Czy na płaszcz, czy kostjum, na 
suknię, czy komplet. W każdym bądź razie cechuje 
jersey dyskretna harmonja barw, idąca w zgodnej 
parze z prostotą linij sukien przedpołudniowych, 
rannego kostjumu, czy też płaszcza, Wszelkie odcie- 
nia beige, brunatne, bleu, zielone są bardzo wzięte 
lecz nadewszystko i przedewszystkiem kombinacje 
czarnego z białym. 

Do takiej sukni czy też kostjumu najlepiej się na- 

daje kapelusik mały, jednobarwny, utrzymany 
w tonie przeważającym w materji. 
Oprócz jerseyów wełnianych, istnieje cały sze- 
reg najrozmaitszych odmian jerseyów pół- 
piki. Zakończenie paseczka jedwabnych i jedwabnych, stosownych 
w kształcie dwóch pom- również i na suknie popołudniowe. 
poników czarno bia- dt” S d Wogóle jersey stwarza tak różno- 
łych tworzy też TRA rodne możliwości toaletowe, a przy- 
i butonierkę. i tem jest tak elegancki, dyskret- 
i > ny, lekki, a w miarę ciepły, że 
t posiada wszelkie warunki 
i zalety, by stać się nie- 
tylko ulubieńcem wio- 
sennego sezonu, ale 
d i pań. 
p Zocha. 


Skromna i elegancka suknia z jersey'u 
czarno-biatego, której szyk polega na 
kamizelce i mankiecikach z białej 


Elegancki komplet z jerseyu Chenilla, 
składający sig z płaszcza, spódniczki 

z jasną bluzka, torebki i cza 
peczki. 
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Piękna suknia nà wioséñhë po- ` 
południe z jedwabnego jersey'u 
białoseledynowego z oryginalnie 
narzuconą na jedno ramię pele- 
rynką. Spódnica drobno plisowana. 


Enri T Kg. ED | 


Młodociana suknia jersey'owu 
czarno-biała ożywiona wolanta- 
mi, które tegoroczna moda ogrom: 
nie lansuje. 
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Z lasu oświeconego mdłym blaskiem księ 
Życa wydarł się ponury okrzyk, powtórzony 
szybko kilkakrotnie po sobie, a w ślad za 
nim wynurzyła się sylwetka ptaka, unoszą- 
cego sie bezszelestnie na rozpiętych skrzyd- 
łach. Ptak, jak cień — powoli i cicho — 
obniżył się ku ziemi, płynął spokojnie tuz 
nad nią, wytężając wzrok i słuch. Naraz 
błyskawicznie zwrócił się ostrym łukiem 
w tyl, musnal nogami ziemię i z myszą 
w szponach skierował się z powrotem do 
lasu, aby ja zjeść w spokoju. 

Sowy nie lnbią jeść na oczach innych 
zwierzat, może 2 powodu niezbyt wykwin- 
tnych manier. Zasadniczo chcą połknąć cały 
łup naraz. Pakują więc mysz, ptaka, nieto- 
perza czy ryjówkę w eałościi do ust. Ły- 
kają wśród gwałtownych. ruchów głowy 
i szyji, przemocą wciągają pokarm do prze- 
łyku, przyezem dławią się * sapią. Jeżeli 
kęs nie chce się zmieścić, wyjmują go 
powrotem, obskubują z większych piór lub 
drą na kilka części i próbują połknąć 
znowu. W żołądku ulega pokarm bardzo f 
szybkiemo  strawieniu. Kości, pióra 
i sierść nie poddają się działaniu so- d 


AA o pa OR 


ków żołądkowych. lecz zbijają się razem w kulki. 
Ptak wypluwa je. a raczej wymiotuje. W miejscach 
uczęszczanych przez sowy leży na ziemi dużo tąkich 
kulek, szarych od sierści, zbitej na powierzchni, 
a zawierających wewnątrz białe kosteczki. 

Dla zaspokojenia swego apetytu muszą sowy du- 
20 i skutecznie polować. Natura dając im taki ape- 
tyt AAA je również doskonałym sprzętem 
myśliwskim. Najważniejszem jest to, że mogą polo- 
wać w nocy, eo chroni je do konkurencji innych my- 
słiwych i pozwała im zaskoczyć ofiary śpiące lub ze 
snu dopiero eo zbudzone. Do nocnych polowań po- 
trzebne są zmysły subtelne i precyzyjne. Oczy sów 
duże i oba zwrócone ku przodowi (oczy większości 
ptaków leżą po bokach głowy) przenikają ciemności 
i niezawodnie wypatrują ptaka, przytulonego we śnie, 
do gałęzi, czy nornicę, chrupiącą ziarno zboża na 
ściernisku. 

Uszy o nieproporcjonalnie wielkim otworze słu- 
chowym zagarniają wielką ilość fal głosowych naraz 
tak, że nawet najlżejszy szmer dochodzi do świado- 
mości ptaka. Szmerów tych nie zgłusza własny łot, 
bo pióra i specjalnie ułożone lotki nie wydają sze- 
lestn przy zetknięciu z powietrzem. 

Utarło się przekonanie, że A b OTS de 
życia nocnego, we dnie są bezradne. Wyjątez mu- 
873 stanowić ptaki żyjące na daleki ziej północy, gdzie 


słońce przez ae roku, nie zachodzi. ra poiuję one 
€ każdej porze dnia. Ale i u nas s widzieć można nie- 


które gatunki wylać 
dniowych, szesegółni ) 
rawie wszystkie, spłoszoze nawet w psłudnie, iecą 


Puhacz. Ptak ten 
jest uważany przez 
lud za symbol nie- 
szczęścia i śmierci. 
W świecie ptasim 
puhacz również nie 
cieszy się sympatją. 


Na prawo: 


Sowy płomy- 
Rkówki. Dziwnie 
niesamowite wraże- 
nie sprawiają te noc- 
ne ptaki o rdzawe 
zabarwieniu i bez- 
szelestnym locie. 


Na lewo: 


Gniazda sowie. 
Najulubieńszem 
miejscem schronie- 
nia dla sów, są dziu- 
ple drzew, stare ru- 
iny, strychy kościel- 
ne i dzwonnice. 


Ag. fot. „Światowida“. 


przez zatopiony w promieniach najjaskrawszego 
słońca las i omijają niechybnie wszystkie gałęzie — 
widzą więc doskonale. Inna rzecz, że światło je razi: 
zaciskają więc źrenice do rozmiarów główki od 
szpilki, aby jak najmniej wpuścić promieni do oka. 
Zasłaniają oczy powiekami, przyczem opuszczają po- 
wiekę górną głęboko w dół, podczas gdy większość 
ptaków podnosi w tym celu dolną powiekę do góry. 

Za dnia, sowa wygląda na gałęzi drzewa bardzo 
groteskowo. Postać, dzięki puszystym piórom, wal- 
cowata, bez śladów szyji czy jakiejś linji ciała i przy- 
mróżone powieki budzą zainteresowanie i wrogie 
instynkta u wszystkich ptaków. Niech sikorki wy- 
patrzą gdzieś sowę, podnoszą wrzawę na cały, las. 
Zewsząd ściągają najrozmaitsze ptaki, wielkie i ma- 
łe, i wszystkie zgodnie atakują senną sowę. Nie 
ograniczają się do krzyku, śmielsze biją w nią dzió- 
bami, az zmuszą ją do ucieczki. Myśliwi korzystają 
z tej instynktownej nienawiści ptaków do sów i po- 
lują na nie z puhaczem, jako wabikiem.  Puhaeza 
umieszczają ra odpowiedniej podstawce na otwar- 
tem miejscu. Sami zaś ze strzelbami czekają w zaro- 
Slaeh lub w zamaskowanym domku myśliwskim. 
Zewsząd nadlatują wrony, sroki, jastrzębie i sokoły, 
próbują atakować puliaeza i wpadają pod luty wy- 
ceicwanych strzelb. 

Sowy intrygują nietylko różne ptaki, ale i ludzi, 
Wygiąd ich, a przedewszystkiem tajemniczy, nocny 
tryb życia skłonił fantazję ludzi &o intensywnej pra- 
cg. W Hiszpanji kazano sowom píomykówkom, za- 
mieszkującym często wieże kościelne, wypijać oliwę 
z wiecznych lamp, zawieszonych w «ościełach. Ciem- 


nota fantastów była jednak konsekwentną, zro 
biła kropkę nad „i. Zdecydowała, że wobec 
tego faktu tłuszcz sowy płomykówki musi mieć 
własności lecznicze. I smażono ciała biednych 
ptaków, a wytopiony tłuszcz aplikowano na 
najrozmaitsze dolegliwości. 
W naszych wsiach głos jednej ze sów — 
pódźki — zwiastuje śmierć. 0 ile ptak ten 
siądzie na dachu domu i zacznie w nocy wa- 
bić „pódź, pódź', ktoś z tego domu umrze 

w niedługim czasie. Tą samą sowę uważali 

Grecy za bardzo mądrego ptaka i zrobili 

z niej symbol mądrości. 

Ogółem znamy około 220 gatunków sów, wiek- 
szość mieszka na północnej półkuli, dużo 
mniej na południowej. Niektóre z nich są 
kosmopolitami, n. p. nasza sowa płomy- 

kówka zamieszkuje wszystkie lądy, prócz 
Australji. Sowy spotkać można wszędzie: 


Gy, w lasach i na stepach, w okolicach bez- 

Ww ludnyeh i w środku miast, nad brze- 
w giem morza i na 5000 m. wysokich g6- 
Y rach, w pustyniach i żyznych okoli- 


cach. Nigdzie nie zbierają się w wiel- 
w ię kie stada, nie chege robić sobie kon- 
*i karencji. Z. Gł. 


LETNIE 


WYCIECZKI MORSKIE 


W bieżącym sezonie letnim odbędą się następujące 
wycieczki trausatlantyckie okrętem „POLONIA“. 


po Morzu BAHYCKIEM zc 


Trasa: Ryga, Tallin, Helsingfors, Stockholm, Visby, 


na Fiordy Norwegji 22:550 25255. 
Trasa: Kopenhaga, Bergen, Sognefiord, Moldefiord, 
Nordkap, Trondheim. 

od 6—17 RSD Bi- 


D morzi Północne lety od 375 zł. Trasa: 


Kopenhaga, Londyn, Rotterdam, Kanał Kiloński. 


DO Atlantyku 25s okretem Koso: 


sierpnia. Trasa: Gdynia, Halifax, New-York, Niagara. 
Bilety od 1975 zł. 
transatlantyc- 


3 wycieczki do Kopenhagi i2zsetantye 


mi „KOŚCIUSZKO“ i „PUŁASKI“. Bilety od 150 zł. 
Odjazd 20 maja, 24 czerwca i 16 września. 


Informacje i sprzedaż biletów w biurze 

LENS GCYREA - AMERYKA 
w kaos aż. e ROCK 118, v U edit pde 
„ERAKCOPOL" ve i BOLTE 


Ezzzporty t wizy zagraniczne, 2 wy 
ZjeGnoczonyer 4. £f. ZŁĘCHa 


Rebus 
Ułożył Z. Tieta. — Rys. W. Siec. Klub Szaradzisiów — 


4 BYJJĄ Buzour nu 
ig BłuńzoBU ojgiu 
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Za rozwiązanie niniejszego rebusu redakcja „Swiato- 
wida* przeznacza 
cztery nagrody. 


Wacszuwa 


| 
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Pierwsza zł. 50'—, trzy następne po zł. 25: — 
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 2-gov 
maja 1931 wraz z załączonym kuponem. 


Rozwiązanie z Nr. 14 


Nie porośnie w pierze, kto zarasta piórem. 


Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 14 nadesłali: 


J. Kowalska, Warszawa; H. Silezyńska, Warszawa; 
„Halinka i iMecio*, Kraków; Z. Pieracki, Wilno; Kaz. 
Kochmański, Kraków; „Irena Czachowska Kraków; J. 
Darmas, Łask; J. Michnik, Bochnia: Wład. Chmiel, Kra- 
ków; A. Rotter, Kraków; H. Niemiec. Kraków; Norbert 
Ochs, Tarnopol; „Hamlet“, Stryj: Zefiryn Pieniężny, Po- 
biedziska: Ziuta z Emilem, Podgórze; Stan. Trzos, Po- 
znań; Stef. Dmitrukowa, Lwów; „Nowicjusz“, Weremo- 
wice; Piotr Pęcak, Gródek Jag.; T. Kretkowski, War- 
szawa; H. Mieczyńska, Włocławek; L. Finkel, Ostróg; 
Tad. Neuman, Drohobycz; Sal. Płóciennik, Warszawa: 
L. Jaworzyńska, Kraków; Wojciech Kowalski, Warsza- 
wa; Róża Neuman, Drohobycz; M. Pietrusiński, Brześć; 
Z. Dąbrowska, Warszawa; Anna Lukasiewiezowa, War- 
szawa; H. Mokrzycka, Drohobycz; Miecz. Cacek, War- 
szawa; C, Górski, Warszawa; Samuel Lang, Drohobycz; 
Mieczysław Reich, Drohobycz; M. Sipowiez, Łuniniec; 
Z. Jasinska, Warszawa; Z. Dzierzyńska, Warszawa; Z. 
Łobodziński, Kraków; Basia Staszakowa, Będzin; Z. Chor 
tyńska, Lwów; inż. M. Chortyński, Lwów; W. Kowalik. 
Jarocin: Wład. Michalik, Warszawa; Sona Miłowska, Po- 


znań (zł. 50); Cz. Kozłowski, Warszawa; J. Mikulski, 
Gniezno: M. Zubrzycki, Przemyśl; Władysław Bielobra- 


dek, Warszawa; K. Wawrzynowicz, Brodnica; Leon 
Gucwa, Kielce; M. Fontana, Poznań; S, Stadziewiczowa. 
Warszawa; Eugenja Symonówna, Kraków; Jan Obtuło- 
wiez, Węgierska Górka; J. Lorenz, Kraków: Z. Łoś, La- 
tacz; M. Rychłowska, Poznań: T. Sobecki, Poznań; J. An- 
tonowicz, Równe; A. Aauschildowa, Nowy Targ: Z. 
Pierzchowska, Łódź; St. Potarzycki, Łódź; lr. Falińska, 
Gdynia; W. Nowicki, Warszawa: J. Koplewiez, Kielce; 
H. Kornaszewska, Łask: H. Baetge, Świecie; J. Roszkow- 
ski, Warszawa; J. Nowopolski, Poznań: M. Niekraszów- 
na, Wilno; J. Modrzejewski, Lublin; WŁ Szumański, Bit- 
ków; J. Pochmagórska, Rembertów; H. Frankowska, 
bitków; T. Kotowicz, Otyka; Eug. Ciechowski, Gniezno: 
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Nr. 111 
Naukową broszurkę niezmiernie interesującą i zawierającą dy- 
sertaeje i opinje wielu poważnych osobistości nauki lekarskiej, 
wysyłamy dyskretnie i bezpłatnie. 221 


E INVENTUS" BIURO HANDL. 


Lwów Jagiellońska 20. 


Mężczyźni! Nowe siły 
daje jedynie rewelacyjny. opatentowa- 
nyw wielu krajach kulturalnych aparat 99 


Nie czyńcie eksperymentów 
ze zdrowiem! 

Nie dajcie się na nic innego, 
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W. Ostrowska, Warszawa; Br. Kosmania, Koło; Marja 
Zakrzewska, Warszawa (zł. 25); Z. Dietz, Warszawa; Z. 
Łabęcki, Tarnowskie Góry; A. aJekiewicz, Wilno: kpt. 
St. Potarzycki, Łódź; Kaz. Nikelska-Morgenbesserd, Lo 
szniów; W. Ryncki, Tezew; Fr. Łukaszewicz, Wilno; Ant. 
Semow, Kraków: Leok. Gałewiczówna, Ozorków: Michal 
Leszczyński, Łoszniów; Fr. Wilczyński, Gniezno; Z. Ry- 
chel, Borysław; L. Pleskaczówna, Stryj: Witold de Leppa 
Warszawa; Włąd. Franta, Kraków; Wine. Krzyworzeka, 
Kraków; J. Grzęda, Gniezno; M. Waksmundzka, Jasło; 
H. Żeleński, Warszawa; „Błękitna Chmurka“, Łask; Ha- 
lina Davisówna, Łódź; Hal. Lakotówna, aZwiercie; (Wład. 
Gajowa, Poznań; Luba Szynderówna, Nowy Dwór; F. 
Lachowicz, Katowice: K. Badurowa, Rybnik; A. Za- 
krzewska, Gniezno; Elż. Jackowska, Lwów; Apol. Pie- 
kosińska, Prokocim; Roz. Zającowa, Grodzisko; W. Kry- 
stjanowa, Woła Duchacka; Wł Zając, Wola Duchacka; 
Mich. Wysocka, Warszawa; Ant, Mikulski, Barkowice; 
„dik“, Drohobycz; St. Świerczek, Gniezno; kpt. L. Kar- 
das, Chełm Lub.; por. St. Godziazewski, Molodeezno; Kaz. 
Olpiüski, Warszawa; Hel. Buczkówna, Rzeszów; L. Berl- 
berger, Przemyśl: J. Witoszyński, Przemyśl; Jack Hei- 
ber, Drohobycz: M. Chachlowska, Kraków; Ludom. Wró- 
blewska, Inowrocław; A. Jankowski, Kraków: Tad. Wil- 
czyński, Lwów: „Hela z Julkiem*, Łask; M. Wojtynow- 
ska, Bydgoszcz; Kaz. Su- 
chy, Brodnica; W. Goli- 
kówna, Zakopane: Elw. 
Katowice; A. 
Parachoniak, Zakopane: 
H. Parachoniakowa, By 
stra; Bron. Ramułtowa. 
Jeżów: < „Wiosenka'j, — 
Łask; Jadwiga Faixowa, 
Dęblin; P. Sikora. Mosi- 
ua; Em. Podrouzkówna. 
Rzeszów; Czesława Ducz 
malowa, Włocławek; Z. 
Jaholkowska, Pińsk; H. 
Wład. Braumowa, Kra- 
ków: H. Opieliüska, Śro- 
da: Sylwester — Klupsz, 
Kościan (zł. 25); St. Ehr- 
lich, Płock; Miecz. No- 
skowiak, Gniezno; R. Ty 
blewski, Warszawa; St. 
Losiewlezowa, Zduńska 
Wola; Hel. Saklska, Słot 
wina: Walerja Niedziej 
ska, Kraków:  Moliccy. 
Zbąszyń; J. M. Brzozow- 
Ska, Warszawa; Kaz. 
Buntnerowa, Tarnopol: 
Franc, Staszak, Będzin: 
„Maryśka z Pohulanki"; 
F. Sidorowicz, Prądnik 
Czerwony; W. Tyblewski; 
Poznań; Fane. Litwiński, 
Lublin; Stan. Kresek. 
Ludwinnów; M. Konec- 
ka, Warszawa: Anna 
Szmytowa, Poznań; A. 
Piekło, Kraków; J. Świer 
czyńska, Lwów; Emilja 
Kostyrkówna, Jarosław 
(zł. 25); Ant. Bittnerowa, 
Jaworzno; E. Szwaja. 
Piotrków; I. Szymanow- 
ska, Sosnowiec; Leopold 
Osiecki, Lwów: Janek 
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Reiss, Złoczów; R. Chromiński, Łuck; W. Gąsieuica, Za- 
kopane: J. Terpiłowski, Warszawa; „Nunia“, Rzeszów; 
A. Kostyrka, Brześć;T. Sławnicki, Białystok; F. Hickie- 
wiczowa, Kołusz: D. Herbstmanówna, Warszawa; R. 
Mendrala, Rzeszów; Wl. Pędzimąż, Zakopane; S. Mikow- 
ska, Warszawa; Janusz Roman, Warszawa; St. Szym- 
borski, Warszawa; Janina Kalasiewiczówna, Kraków; 
Kaz. Protasewiczowa, Wilno; Danuta Piekosińska, Brze- 
zowiec; St. Kozioł, Kraków; radeusz Szeląg, Prokocim. 

W losowaniu o nagrodę los padł na pp. Sonę Miłow- 
ską, Poznań (zł. 50), 'Marję Zakrzewską, Warszawa 
(zł. 25), Sylwestra Klupsza, Kościan (zł. 25) i Emilję Ko- 
śstyrkówną, Jarosław (zl. 25). 

Redakcja „Swiatowida* wyżej wymienionym przeszłe 
gotówkę w najbliższych dniach. 
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„APARAT RADJOWY* JAKO POCIECHA W „SUCHYCH“ STANACH ZJEDN. 
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CENA OGŁOSZEŃ: 


Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,.solus''), jeżeli ze 


Wydawca i naczelny redaktor: 
MARJAN DĄBROWSKI 


Sirona dzieli się na trzy lamy (szerokość lamu 80 mm.) 1 mm | 
stronie (tak zwane „,solus*) — 1 mm. w jednym lamie 2 złote. | Kicrownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH 
w jednym lamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 

względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle- j 
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. < 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-162, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddzial w Warszawie: ul. Nowogrodzka 26. Telefony 70-21 i 234-65. 


| 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE | 
| 
| 
| 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140.725. | 


| Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego“ w Krakowie 
| pad zarządem Feliksa Korczyńskiega. 
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„POLSKA KREW W TEATRZE TORUŃSKIM. 


= 3 Lr ene w be $ Y 
c konkursu filmowego w Nicei, p. Ola Oborska zyskała w Teatrze Miejskim w Toruniu rzęsiste oklaski, twystępując tam w miłej operetce Nedbala 
olska krew* wraz z p. Wifoldem Zdzitowieckim, reżyserem i ariuslę tef sceni Fot. J. Zaremba, Bydgoszcz. 


